
Nr 270 We Lwowie, sobota dnia 29 września 190(1 r. Rok n

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Koceok) 36 koron, — półrocznie 18 kor. -  kwartalun- 

8 kor. — m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę do doioii 
dopłacił się 40 halerzy miesięcznie.

2 przesyłką pocztową w państw ie auslrjackiem  cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 58 fenlgów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajearji rocznie 86 
franków — kw artalnie 20 franków.

h i u r o K c d a  k cjji „Dziennika Polskiego*: plac Marjaok 
liczba tj i 7. Telefon Nr. 171.

K ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
Lw o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia p r z y jm u ją  w e  Lwowie:
R i b i o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pta. 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k  ó«  
we Lwowie i na prowincji.

'Ve W iedniu: pp. H aaseustein & V ogier, (Otto M aia, 
M. Dukes, H. Schulck, A O ppeŁ fs Nacdc, RuJoT 
Moosse i J. Dannei e r p : w P a ry ż u : C Adam 3* 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłalą 20 halerzy od jednepc 
wiersza drobnym  druidem  (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty ]>o kronice i:< jeden wiersz t koronę

Prvw alue korespondencje 24 i nekrologia 40 halerz? od 
wiersza.

f/rohne ogłoszenia 3 halerz) od wyrazu Pom ieszkanii 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  ru b ry ce  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  ot# w ie r s z a .

E tsena

ZNIŻENIE PRENUMERATY
„Dziennika Polskiego".

Od I-go października 1900, t j . od  IV 
k w a r t a łu ,  o b n iż a m y  p r e n u m e r a t ę .

C ena D ziennika Polskiego w ynosić będzie 
od tąd

w e  L w o w i e  m ie s ię c z n ie

* z ł .  (2  korony),
k w a r t a l n i e  3 Z ł. (6 kOTOH) j 

n a  p r o w i n c j i  m ie s ię c z n ie

zł. 25 ct. (2 kor. 56 hal.), 
k wa r t a l n i e  3 zł. 75 ct. (7 kor. 50 hal.).

N u m e r  p o j e d y n c z  y kosztow ać będzie 
ed  1 październ ika  4  et. (8 hal).

W  teehnicznym  układzie D ziennika  nie zaj­
dzie, m im o tak  znacznego obn iżen ia  ceny (o 6, 
w zględnie 9 zł. rocznie) żadna zmiana, n a to ­
m ias t w  m iejsce dodaw anego  obecnie R om ansu  
i  Powieści, zam ierzam y p rzesy łać naszym  czy­
te ln ikom  dodatek  pow ieściow y w form ie a rk u ­
szow ej, tak , źe na przyszłość prennmeratoro- 
w ie nasi otrzymają co tygodnia b e z p ła ­
t n ie  dwa arkusze pow ieściow ego dodatku, 
w któ rym  mieścić się b ęd ą  najceln ie jsze u tw ory  
beletrystyczne.

Z m ian a  ta  o d p o w iad a  życzeniom  naszych 
czytelników , k tórzy  ośw iadczają  się za dodatk iem  
w form ie książkow ej, jak o  daleko w ygodniej­
szym. W  t e n  s p o s ó b  o tr z y m a ją  c z y ­
t e ln ic y  n a s i  104 a r k u s z y  d o d a tk u  
p o w ie ś c io w e g o  r o c z n ie ,  c o  o d p o ­
w ia d a  12 t o m o m , k a ż d y  p o  128 
s t r o n .

K a ż d e g o  w ięc m iesiąca będą m ieli bez 
płatnie jedną książkę!

Z w r a c a m y  u w a g ą ,  
że p ren u m e ra to ro w iu  „Dziennika Polskiego*1 
m ogą nabyw ać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodn iow e p ism o  dla kobiet

„ BLUSZCZ"
zaw ierające  w szelkie tab lice krojów  oraz dodatk i 

pow ieściow e.
P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­

rów „D ziennika Polskiego* w ynosi k w a r t a l n i e  
dta prow incji 4  k o r o n y  8 0  h „  
we Lw ow ie 3  k o r o n y .

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego” .

Złoczowski sejmik.
LWÓW 28 w rześn ia.

W ezorajsza m ow a p. Jaw orskiego wygło­
szona p rzed  w yborcam i jego w Złoczowie, by­
ła  — ja k  w szystkie en u n c jac je  czcigodnego p re ­
zesa — niezw ykle ja sn ą , g ru n to w n ą  a przede- 
w szystkiem  ściśle p rzedm io tow ą, choć gorąco  od­
czu tą . Z aw iera ła  ona streszczenie s tanow iska 
Koła polskiego w sp raw ie  sp o ru  nienńecko-cze- 
skiego od  na jdaw nie jszych  la t życia k o n s ty tu ­
cyjnego — do chwili obecnej, u sp raw ied liw ie­
nie tego s tan o w isk a  i w skazów kę na przyszłość.

Ja sn o  i d o b itn ie  określił p rezes K ola do ­
niosłość tego sp o ru  dla m iędzynarodow ego  s ta ­
now iska m ocarstw ow ego  A ustrji, d la w ew nętrz­
nych sto sunków  te j połow y m o n areh ji a prze-

dew szystkiem  dla najsłabszego  ekonom icznie n a ­
szego k ra ju . Dzięki tem u  spo row i, n ie  było lat 
cztery budżetow ej dyskusji w radzie p a ń s tw a  — 
a więc nie było, je d y n e j sposobnośc i ażeby 
p rzedstaw ić  dow odnie p o trzeby  k ra ju  i upom nieć 
się o jego zan iedban ie .

D latego też Koło, acz zupełn ie uznaw ało  
i u zn a je  słuszne żąd an ia  C zechów , czyniło w szy­
stko, co w jego  m ocy, ażeby  um ożliw ić n o rm a l­
ne funkcjonow an ie  p a rla m en ta ry zm u . N iestety, 
s ta ło  się to  n iem ożliw em , g łów nie d latego, że 
w  osta tn ie j chw ili „w rzód  obstrukcji*  — jak  
pow iedział p rezes — przerzucił się z lew ej na 
p ra w ą  stro n ę , źe Czesi pom im o p rzestróg  i n a ­
w oływ ań użyli te j b ro n i, k tó ra  w  przyzw oitej 
form ie ty lko u m niejszości m oże być pon iekąd  
usp raw ied liw ioną , tj. obstrukcji.

Nie w y trzym ują  też kry tyk i podejrzen ia  
pism  czeskich, jak o b y  rozbicie w iększości n a s tą ­
piło skutkiem  znanej enunc jac ji p. Ja w o rsk ie g o ; 
rozbicie sta ło  się n ieun ikn ione  z tą  chw ilą, w 
k tó rej Czesi zeszli z drogi p a r la m e n ta rn e j i oni 
tylko za to  są  odpow iedzia ln i. Na poparc ie  tego 
tw ie rdzen ia , p rzedstaw ił p. Jaw orsk i cały szereg 
arg u m e n tó w  pow ażnych  — a z d rugiej stro n y  
co do przyszłości p a r la m e n ta rn e j, postaw ił h o ­
roskop , k tó ry  dow odnie  przekonyw a, że an i Koło 
polskie, an i jego  p rezes, nie zejdą z drogi, w y­
tyczonej im  przez trad y c je  i sp raw ied liw ość.

„P o trzeb n a  n am  zupe łna n iezaw isłość — 
m ów ił — niew iązan ie się z nik im , stanow isko  
w olnej ręki, liczące się tylko z in te resem  p a ń ­
stw a  i k ra ju . B y l i ś m y  i b ę d z i e m y  s z c z e ­
r y m i  p r z y j a c i ó ł m i  c z e s k i e g o  n a r o d u .  
S ł u s z n e ,  s p r a w i e d l i w e ,  z i n t e r e s a m i  
p a ń s t w a  z g o d n e  i c h  ż y c z e n i a  b ę d z i e ­
m y  p o p i e r a l i ,  a l e  d e c y z j ę  o t e m ,  c o  
s p r a w i e d l i w e  i s ł u s z n e ,  c o  z i n t e r e ­
s e m  p a ń s t w a  z g o d  n e, z a t r z y  m a m y d l a  
s i e b i e * .  O to jed n a  zasada , d ru g ą  zaś sfo rm u ­
łow ał p. Jaw orsk i w  sposób  n as tęp u jący  :

„ J a k o  w y z n a w c y  z a s a d  a u t o  n o -  
m i c z n y c h ,  m u s i m y  s l r z e d z  s i ę  i o p i e ­
r a ć  w s z e l k i m  z a m a c h o m  a n t i k o n -  
s t y t u c y j n y m ,  a w i ę c  c z y  a b s o l u t y ­
z m o w i ,  c z y  o b s t r u k c j i  j a k i e j k o l w i e k  
b e z  w z g l ę d u ,  c z y  b y ł a b y  o n a  s z l a m a -  
z a r n ą ,  c z y  w c h o d z ą c ą  w  k o l i z j ę  z k o ­
d e k s e m  k a r n y m ,  a b e z k a r n ą  w p a r l a ­
m e n c i e .

Z ap a try w a n ia  te  p rezesa  Koła, o d nośn ie  do 
s tan o w isk a  K oła w  radzie p a ń s tw a  i do  jego 
s to su n k u  do  C zechów , o d p o w iad a ją  w  zupe łno ­
ści nasze j trad y c ji, są w yrazem  p rzek o n ań  
o lbrzym iej części n a ro d u , k tó ra  też po rów ni z 
w y b o rcam i złoczowskim i obdarza  sw ych re ­
p re z e n ta n tó w  i ich przew odniczącego  zupelnem  
zaufan iem .

Do historji „koncentracji."
Dr. A ugust Sokołow ski ogłasza n as tęp u jące  

p is m o :
W  nrze 446  „S łow a P olskiego*, w a r ty ­

kule pod  ty tu łem  „Zbiegi* zarzucono  m i, że 
„słałem  te leg ram y  z akcesem  do  zjazdu dem o­
kratycznego, że radz iłem  n a  kom itecre krakow ­
skiego s tro n n ic tw a  dem okra tycznego , a n as tę ­
pn ie  zem knąłem  do T ryestu .*

O tóż rzecz m ia ła  się cokolw iek in a c z e j:
T eleg ram ów  z akcesem  nie w ysyłałem , lecz 

nap isa łem  list obszerny  do p . F tom anow icza, w 
k tó ry m  w yraziłem  w praw dzie  radość z pow odu  
zam ierzonego po łączenia z ludow cam i, ale za­
razem  ośw iadczyłem  najkategoryczn iej, że sto ję 
n iezachw ian ie  p rzy  zasadzie so lidarności Koła 
polskiego i od  te j zasad y  nie odstąp ię . Ci co 
zjazd zw oływ ali, m ieli zatem  m oje w yznanie w iary  
i łudzić się co do m n ie  chyba nie mogli.

S ta ło  się to p rzed  2 2  s ie rp n ia , a gdy do 
T ry e s tu  i do  W łoch w yjechałem  d. 6 w rześn ia, 
w ięc pod róż m oja n ie  była ucieczką, bo  nie 
m iałem  przed  czem , a n i p rzed  kim  uciekać.

P ow róciw szy  z W łoch , b ra łem  udział w  p o ­
siedzeniu  ko m ite tu  s tro n n ic tw a  dem okra tycznego  
w  K rakow ie w niedzielę d n ia  17 w rześn ia, ale 
w łaśn ie to  posiedzenie w ytrzeźw iło  m nie zu ­
pełnie.

Jed en  z członków  kom itetu  bow iem  — i to  
człowiek, za jm ujący  p ew n e stanow isko  w  K ra­
kow ie i należący do inteligencji, ośw iadczył tam  
w yraźnie, że go nie obchodzi ow a O jczyzna i 
ow a P o lska, o k tórej ja  ciągle p raw ię  i k tó ra  
m a być za la t kilkadziesiąt, czy sto , lecz, że p il- 
niejszem  je s t o wiele u regu low an ie  rzek, reform a 
p o d a tk u  dom ow o-czyw szow ego, itp.

Gdy przeciw  tak iem u  p o jm o w an iu  rzeczy i 
tak  parad o k sa ln y m , a płytkim , w yw odom  n ik t z 
obecnych  nie zap ro testow ał, gdy  przeciw nie dalsi 
m ów cy zaczęli zwalczać m nie, b ron iącego  zasady  
so lidarności ze w zględów  narodow ych , sp o strze­
głem  z przykrością, że zw iązki m oje, tak  z ko­
m ite tem , ja k  i z u n ją  d em okra tyczną, m uszą 
być zerw ane, co też pow iedziałem  w  kilka dni 
później p. K onop ińsk iem u, red ak to ro w i „N ow ej 
R efo rm y* , ale żadnej od  niego nie o trzym ałem  
odpow iedzi.

T ak  w yglądają w p raw dziw em  ośw ietlen iu  
za rzu ty  „S łow a Polskiego* przeciw  m nie sk ie ­
ro w an e .

N a tryw ia lne , m yszką trącące  koncep ta  a u ­
to ra  a r ty k u łu  „Zbiega* odpow iadać nie m yślę, 
chociaż m ógłbym  nap isać  w iele o pokątnych  
jego in tryżkach  w iedeńskich, nieco o akcji sa ­
nacy jne j, p rzed sięb ran e j przez konserw atyw nych  
i „secesyjnych* kolegów  dla ra to w a n ia  egzysten­
cji u ltrad em o k ra ly czn y ch  i s traszn ie  czerw onych 
posłów  i o innych  tego rodza ju  sztuczkach, k tó ­
re  m ogłyby w yjaśn ić wielce obecną  sy tuac je  w 
k ra ju . S p raw y  te  je d n a k  należą raczej do  m a ­
ło znanej dziś h is to rji Koła polskiego w  W ie­
dniu , k tó ra  później będzie w y jaśn iona, n ieste ty  
nie z korzyścią dla a u to ra  „Zbiegów *, chociaż 
z pożytkiem  dla spo łeczeństw a polskiego.

K raków  26 w rześn ia 1900.
A ugust Sokołowski.

Akt ostatni.
D ra m a t po łudn iow o-afrykańsk i zbliża się 

w reszcie po  długich i bogatych we w strząsa jące  
m o m en ty  scenach , ku sw em u kresow i. K res zaś 
ten  nie s tan o w i n ie sp o d z ian k i: p rzew idyw ano
go od  sam ego  początku . T o  bow iem  z góry 
nie u legało najm n ie jsze j w ątpliw ości, że na d a l­
szą m etę  m aleńki n a ró d  B oerów  n ie podo ła  p o ­
tężnem u , rozpo rządzającem u  n ieograniczonym i 
p raw ie  środkam i przeciw nikow i. S ko ro  A nglja 
zgrom adziła  n a  w idow ni a rm ję , przew yższającą 
sw ą  liczbą n ieledw ie ca łą  ludność n iep rzy jac ie l­
ską, skoro  pow ierzyła dow ództw o n ad  tą  a rm ją  
generałom , w ypróbow anym  w bo ju  i nie p o p a ­
dającym  w błędy sw ych poprzedn ików , o sta teczny  
pogrom  dw u rreczypospolitych  p o łu d n io w o -afry -  
kańsk ich , m ógł być tylko k w estją  bliższej czy dal­
szej przyszłości. N a nic się też n ie  zdały  b o ­
ha te rsk ie  wysiłki i w ytrw ałość, z ja k ą  B oerow ie 
bron ili każdej piędzi swej ziem i. P o tężny  p rz e ­
ciw nik w ypiera ł ich z jed n e j pozycji po  d rug ie j 
i obecn ie  po rozbiciu o sta tn ie j ich a rm ji, siły 
zb ro jn e  B oerów  ogran iczają się na kilku m niej 
lub  więcej silnych p a rtjach  partyzanck ich .

Z apew ne, że oddziały te  d ługo jeszcze m o ­
gą i n iew ątp liw ie  będą  n iepokoiły  A nglików . 
P od ług  bow iem  o sta tn ich  w iadom ości, n ie d o b i­
tk i rozb ite j p rzed  kilku d n iam i i w części w y­
p a r te j na te ry to rju m  po rtugalsk ie  a rm ji bo er- 
skiej, zniszczyły jedyn ie  sw e ciężkie działa, o raz 
a rm a ty  okrętow e, zdobyte sw ego czasu na A n ­
glikach n ad  T ugelą , a zab ra ły  z sobą  całą sw ą 
arty le r ję  po łow ą. Zdaje się to  dow odzić, że Boe­
ro w ie  noszą się z m yślą dalszego opo ru . O pór 
te n  je d n ak  nie zm ieni już  losu obu  z a a n e k to ­
w anych  przez A nglję rzeczypospolitych, tem  b a r ­
dziej, że A nglicy n ie uw ażają  już  tych p a r ty ­
zan tów  za s tro n ę  w oju jącą  i trak to w ać ich b ę­
dą ja k o  p ro sty ch  rozbó jn ików . T ak ie  tra k to w a ­
nie zapow iedzi ł przyna jm n ie j B oerom  w o s ta ­
tn ie j sw ej p rok lam acji naczelny  w ódz A nglików .

N ajw ym ow niejszym  je d n ak  dow odem  roz­
paczliw ego położenia B oerów , je s t sch ron ien ie  
się sędziw ego p rezy d en ta  T ra n sw a lu  K rugera , 
n a  te ry to rju m  po rtugalsk ie . W praw dzie  p rze d ­
w czesne je s t tw ierdzen ie  A nglików , że K ruger 
opuszczając ojczyznę, zrzekł się form aln ie  sw ej

godności. P rzeciw ko tem u tw ie rdzen iu  p ro te ­
s tu je  za ró w n o  sam  K ruger, ja k  i baw iące  w 
E u ro p ie  poselstw o boerskie. P od łu g  tego p ro te ­
stu , K ruger w yjechał z T ra n sw a lu  z po lecenia 
rad y  w ykonaw czej, ab y  gdzieindziej działać w 
in te resie  B oerów , a obow iązki jego ob ją ł zgo­
dn ie z u s ta w ą  tran sw a lsk ą , w iceprezyden t. Są 
to  je d n ak  w ybiegi, k tó re  nie zdołają ukryć rze­
czyw istego położenia. W  K rugerze ucieleśniał 
się niejako o p ó r B oerów  przeciw ko A nglji; on 
był du szą  w ojny, w  n im  skup ia ła  się n ieledw ie 
cała o b ro n a  k ra ju , bo  on  je d e n  tylko, z całego 
szeregu m niej lub  w ięcej w yb itnych  w odzów  
boersk ieh , cieszył się pow agą , u zn a n ą  przez c a ­
ły  n a ró d . N ie u lega też kw estji, że K ruger nie 
opuściłby  T ra n sw a lu , gdyby istn iała  choć isk ier­
ka ty lko nadzie i, gdyby  p rzedstaw ia ły  się choć 
najsłabsze widoki skutecznego oporu . W yjazdem  
sw ym  z T ra n sw a lu  zad okum en tow ał on , choć 
n ie form aln ie , to  je d n ak  faktycznie p rzed  ca­
łym  św ia tem , że ob iedw ie rzeezypospolite po lu- 
dn iow o-afrykarisk ie zakończyły sw ój żyw ot, jako  
p a ń s tw a  niezależne.

N iezależnie od tego m o carstw a, k tóre o b a ­
wiały się narazić na n iechęć A nglji, ponoszącej 
je d n ą  klęskę po d rug iej, n ie w y stąp ią  p rze­
ciwko niej dzisiaj, gdy on a  doczekała się zu ­
pełnego n ieledw ie try u m fu . Od tak iego  w y s tą ­
p ien ia  pow strzym a je zresztą , jeśli ju ż  nic in ­
nego, to  po trzeba so lidarności w obec za targu  
chińskiego. W  tak ich  w aru n k ach  m isję K ru ­
gera do E uropy  z góry  uw ażać m ożna za chy­
b ioną . Sędziw y p rezyden t T ra n sw a a lu  dozna 
wszędzie, p rzyna jm n ie j ze s tro n y  ludności, 
se rdecznego , a  n aw e t gorącego  przy jęcia , na 
jak ie  sobie zasłużył, o rgan izu jąc  b o h a te rsk ą  
o b ro n ę  sw ego k raju , n a  tem  je d n a k  ogran iczy  
się sku tek  jego podróży .

Jak dzisiaj rzeczy s to ją , dalsze losy dw u 
rzeczypospolitych p o lu d n io w o -afry k ań sk ich  spo ­
czyw ają w ręku zw ycięskich A nglików  i p rzy­
szłe uksz ta łtow an ie  się s to sunków  w  tych  oko­
licach będzie zależało od tego, czy A nglja za ­
sto su je  bezw zględnie w obec pob itego  n aro d u  
p ra w o  zwycięscy, czy też usłucha głosu s łu szno ­
ści i spraw iedliw ości i przyzna B oerom  godziw e 
w aru n k i pokoju.

W  pierw szym  i p raw dopodobn ie jszym  w o­
bec p rąd ó w  szow inistycznych, w zm agających  się 
co raz  bardziej w  narodzie  angielskim , w ypadku , 
Anglicy w ytw orzą sob ie w A fryce po łudn iow ej 
d ru g ą  Irland ję , siedlisko b ezu stan n y ch  b u n tó w  
i n iepoko jów , n ieub łaganego  w roga w ew nę­
trznego , k tóry  chw ytać  będzie każdą sposobność , 
a b y  zem ścić się n a  sw ym  gnębieielu. P rzyznan ie  
n a ty ch m ias t B oerom  odpow iedn ich  sw obód  p o ­
litycznych, pogodzić ich m oże z czasem  z n o ­
w ym  porządk iem  rzeczy, zam ienić jeśli n ie  w 
przy jació ł, to  p rzyna jm n ie j w spoko jnych  i lo­
ja ln y ch  podd an y ch . W  in te resie  sam ej A nglji 
życzyćby należało, ab y  u je j decydujących  m ę­
żów  s ta n u  rozw aga wzięła górę n a d  n am ię tn o ­
ściam i, podsycanem i o s ta tn im i w ypadkam i, ab y  
głosu sum ien ia  nie zagłuszył szow inizm  i ego­
izm narodow y . Z apew ne, że całe m orze krw i 
rozlanej, oddziela dzisiaj jeszcze A nglików  od 
B oerów . S zlachetne je d n a k  trak to w a n ie  poh itego  
i bezsilnego przeciw nika, s tanow i niety lko n a j­
w ażniejszą cechę sz lachetnego  i w ielkiego n a ­
rodu , ale i politykę o sta teczn ie  na jro zu m n ie jszą .

Rząd; Niemców w Afryce.
Kiedy przed kilku m iesiącam i rozeszła się 

w iadom ość c nadużyciach u rzędn ików  belgijskich 
w p a ń s tw ie  Gongo, w p ras ie  niem ieckiej po ­
w sta ła  ogrom na w rzaw a i w  dziesiątkach pism  

! po ruszono  m yśl, czy nie należałoby  oddać b a r ­
b a rzy ń stw  belgijskich pod  sąd  kongresu  e u ro ­
pejskiego. Była to  bardzo  d o b ra  m yśl. S ąd  tak i 
m iałby  w ięcej do  robo ty , a  pom iędzy  innem i, 
pow inieriby  zająć się sposobem , w jak i p rac u ją  
nad  krzew ieniem  ku ltu ry  w A fryce N iem cy. — 
Jak  odbyw a się „p raca  cyw ilizacyjna* w  kolo- 
n jach  niem ieckich, m ożna osądzić z n a s tę p u ją ­
cego listu , w ystosow anego  do p ism  w olnom yśl- 
nyeh przez N iem ca, m ieszkającego w K am erunie:

„Około dn ia  10 lu tego  p rzybył do  m ias ta  
B akundu  k ap itan  B esse r z 200  żo łnierzam i. — 
M urzyni, n a  w ieść o jego  p rzybyciu , sch ron ili 
się w lasy. Część je d n a k  pozosta ła , w ierząc n a ­
szym  zapew nien iom , że n ikom u n ie s ta n ie  się 
nic złego. W yszli n a  tem  n ie d o b rz e !... N akazano  
im dostarczyć orzechów  kokosow ych, p isangu , 
kozy i kury. M urzyni spełn ili żądan ie . N astęp n ie  
zw iązano  naczelnika p lem ien ia , ab y  n ie m ógł 
uciec i zap row adzono  do lasu , żądając , ażeby  
w skazał sztukę bydła na rzeź. P okazał jed n eg o  
wolu — nie pod o b ał s ię ; pokazał drug iego  — 
nie podoba! się rów nież . S postrzeżono  nareszcie 
p iękną cielną krow ę i zastrze lono  ją , co m u ­
rzyni. jak z resztą  także biali, uw aża ją  za krzyw dę.

W ieczorom , żołnierze rozprószyli się po  
m ieście i zaczęli grab ić . P o n iew aż  po tak im  po ­
czątku  m ożna było obaw iać się jeszcze gorszych 
rzeczy, czarni pouciekali w nocy i m usiano  k h  
ra n o  sp row adzić  p rzem ocą. Z ab ran o  około dw u­
dziestu do dźw igania bagażu , i od sam ego m ia­
sta  zaczęto się znęcać n a d  n im i bez litości. Z a­
raz p ierw szej nocy  kilku m urzy n ó w  uciekło. O d­
tą d  w iązano  ich na noc. P rzez  d w a dn i nie 
d ano  im nic do jedzen ia . W  E diki (n a  drodze 
do M undam e) żołnierze zabili z n ieznanych  m i 
przyczyn pierw szego z n iew olników . R ozum ie 
się, że inn i, p rzerażen i tem  zab ó jstw em , p o m y ­
śleli n a  now o o ucieczce. Do jed n eg o  z ucieka­
jących  strzelono  dw'a razy. O ba s trza ły  chybiły. 
Puszczono  się za nim  w  pogoń , sch w y tan o  go 
i zakuto  w  ka jdany . P om iędzy  tym i n iew o ln ika­
m i był p ew ien  bardzo  pow ażny  m u rzy n  z B a­
k u n d u , k tó ry  c ierp ia ł od  d aw n a  na bardzo  do-  
lesne gruczoły na stop ie. Z ab ran o  go m im o to  
i kazano  dźw igać ciężkie brzem ię. G dy n ie m ógł, 
d o p o m ag an o  m u k ijam i i uderzen iam i pałasza .

N areszcie, gdy  nie m ogąc ujść dale j, upad ł 
na d rodze i n ie  podnosił się m im o bicia, za­
tłuczono go na śm ierć  i p o staw io n o  tru p a  na 
drodze. Znaleźli go ta m  później E uropejczycy  i 
pogrzebali. Kij, k tó rym  zab ito  tego człowieka, 
pokazyw ali nam  później ludzie z B ak u n d u . Była 
to gałąź g ru b a  ja k  ram ię, zb roczona k rw ią . In ­
nego m u rzy n a  z K ake, k tó ry  rów nież n ie  m ógł 
ujść dalej, zab ito  w tak i sam  sposób  i pozo­
staw io n o  na drodze. P a n  K. (lekarz) o p o w ia­
dał nam , że spo tka ł na drodze rów nież  tru p y  
p o m ordow anych  m u rzy n ó w . Jeden  z n ich  ty ł 
jeszcze, ale m ia ł pałaszem  odcięte cale łydki, 
tak , że zw ieszały się n a  20  cen tym etrów . K. 
obw iązał m u ran y . D alej op o w iad a ł n am . ze w  
m iejscow ościach, położonych dalej n a  drodze, 
biali p o d o b n o  dopuszczali się rów n ież  o k ru ­
cieństw , a w pobliżu m ia s ta  K okom ba pow iesili 
n a w e t kilku m urzynów .

Gdy m urzyn i z B ukundu , ogrom nie p rze­
rzedzeni, przybyli nareszcie do M undam e, um ie­
szczono ich pod  golem  n iebem , w  skw arze sło­
necznym  ; n as tęp n ie  m usieli przynieść żołnierzom  
w ody, a  po tem  ustaw iono  ich ku uciesze żoł­
nierzy znow u na słońcu , pom im o, że od dw óch  
dni nie mieli nic w ustach . W reszcie odesłano  
ich do dom u, z w yjątk iem  dw ócn, k tó rych  z 
n ieznanych  mi przyczyn żołnierze zab ra li ze 
sobą w  głąb  kraju .*

L ist; z kraju.
Ż ó łk ie w  18 w rześn ia. (Notce Tow arzy­

stwo urzędnicze). D nia 16 b. m . odby ło  się tu  
w  sali „Sokoła* zg rom adzen ie członków  i dele­
gatów  T o w arzy stw a „B ra tn ie j pom ocy  galicy j­
skich urzędników  i p rak ty k a n tó w  podatkow ych*  
pod  przew odnictw em  starszego  po b o rcy  p o d a t­
kow ego, p. Józefa G ru n n e ra . P o  o tw arc iu  p rze ­
zeń posiedzenia, odczytał re fe re n t n a d k o tro lo r  
p. Łuczkiew iez ao k ład n e  sp raw o zd an ie  kom itetu  
z poruczonych  tem uż czynności od czasu zaw ią­
zan ia  T o w arzy stw a , w całości do  w iadom ości 
p rzy ję te . W  dalszym  ciągu odczy tano  p o tw ie r­
dzone s ta tu ty  to w arzy stw a i reg u lam in  pożycz­
kow y .i zapom ogow y, k tó ry  też zatw ierdziło  zgro­
m adzen ie  po w yczerpu jącej dyskusji. P rz y s tą ­
p iono  następn ie’ do w yboru  dziś ju ż  u k o n sty tu o ­
w anego w ydziału  i kom isji rew izyjnej. P rzew o­
dniczącym  w ybrany  został p. G ru n n e r, zastępcą
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S po jrzała  n a  niego badaw czo , a n a  je j p ię ­
knej, w yrazistej tw arzy  m alow ało  się w ah a n ie  i 
o baw a .

— N ikom u nie pow iem , — upew nia ł.
— W iem  o tem , ale... ale... p rze rażą  się 

dzieci i lekcja n ie  pó jdzie g ładko.
— Ze w zględów  pedagogicznych p ow inny  

się p rzyzw yczajać do in sp ek to ra  — uśm iechnął się.
— A zresztą ... chodź p an .
— D ziękuję pan i.
W  głębi k o ry ta rza  n a  pierw szem  pię trze, 

idąca przodem  p a n n a  Jad w ig a  o tw orzy ła drzw i 
do  obszernej izby, ośw ietlonej dw om a oknam i.

— Niech będzie pochw alony  Jezus C hry ­
s tu s !  — rzekła z progu.

G rom adn ie  odpow iedzia ły  dziecięce g ło s y :
— N a w ieki, w ie k ó w !
C zte rnaśc io ro  głów ek dziecięcych cisnęło się, 

by  uca łow ać ręce  przybyłej, lecz zobaczyw szy 
obcego p a n a , szybko się cofnęły i zbiły w  je d n ą  
g ro m ad ę  w  kącie  izby, a n iek tó re  zabiegły do 
kuchn i obok leżącej.

— Nie bójcie się dzieci, — uspokaja ła  ich 
p a n n a  Jadw iga — ten  p an  nie zrob i w am  nie 
złego... T o  dob ry  p an  — d odała  po chw ili za­
ru m ien io n a .

— K iedy on  N iem iec! — zaw ołało  k tóreś 
z dzieci, a inne  p o w tarza ły  p rz e s tra sz o n e : — to 
N iem iec, N iem iec!

P a n n a  Jadw iga spo jrza ła  n a  niego zan ie­
p oko jona .

— Ja  Szlązak, nie żaden N iem iec — u - 
śm iech n ął =ię.

— S iadajc ie  dzieci.
Z w olna w róciły  i usiadły  na krzesłach, ła ­

w ie, sofie.
— C zytaj Zosiu ! — rzekła nauczycielka.
M ała sza ty n k a  zaczęła d rżącym  głosem  h i-

s to rję  o b ro n y  G łogow ian, oblężonych przez ce­
sarza  niem ieckiego H en ry k a  V.

— A nielciu, pow iedz m i sens m oralny  p rze­
czytanego  zdarzenia.

W sta ła  ła d n a  h londynka i zaróżow iona od ­
pow iedzia ła  :

—  G logow ianie nie w ahali się pośw ięcić 
sw ych w łasnych  dzieci, byle n ie  poddać m iasta  
w  niew olę n iem iecką, tak pow inn i postępow ać 
wszyscy Szlązacy.

— B ardzo dobrze. B asiu, nauczyłaś się ju ż
„M arjackiej W ieży?*

— O, u m ie m !
— P ow iedz!
M ała dziew czynka dek lam ow ała .
— K to nap isa ł ten  w ierszyk?

— E d m u n d  W asilew ski, poeta .
— D obrze... Gdzie K raków  ?
— Je s t to  nasza s ta ro d a w n a  sto lica, są  

tam  g roby  naszych królów , kopiec W an d y  i 
K rakusa.

— B ardzo  ład n ie ... K to  m i opow ie z w as
0 WTandzie  ?

— J a ! — i zerw ał się n a ty ch m ias t ch łopak  
sześcioletni, m ów iąc zn an y  k rak o w iak :

„W an d a  leży w naszej ziemi 
Co nie chciała N iem ca*...

— T ak , tak , a w iesz ja k  się nazyw ał ten  
N iem iec, k tó ry  chciał zm usić W an d ę ...

— W iem , to  książę R y ty g ie r!
— Bierzcie z W andy  p rzyk ład  m o je  dzieci,

1 n igdy n ie łączcie się z N iem cam i, lepsza
je s t n a w e t śm ierć, aniżeli życie z N iem cem  — 
m ów iła p a n n a  Jadw iga, n ie  p a trz ąc  w  s tro n ę  
gościa.

— B erta  poszła za N iem ca — odezw ała się 
m ała  dziew czynka.

— Należy b rać  p rzyk ład  z dobrych  ludzi, a  
nie ze złych — nauczała  pow ażn ie  — "dzież
je s t K u b u ś?

Jed n a  z dziew czynek w sta ła , m ów iąc  g łośno:
— K ubuś leży w do m u  chory , tak  ok ru tn ie  

sch łosta ł go nauczyciel w  szkole.
— Za c o ?
— Ja  byłem  w szkole razem  z n im , to  o- 

pow iem  — zaw ołał chłopiec z k ą ta .
— M ów S taszku.
— T o  było tak  — zaczął m ały  — p y ta  się

K ubę nauczyciel co to  je s t :  vK orn U m n e? ‘ a 
on w te  pędy  m ó w i: m odrak , a k lasa w śm iech, 
bo  w iadom o, że nie w olno p isnąć  po szląsku. 
T ak  nauczyciel kazał m u w yciągnąć łapę, a 
K uba, jako niezw yczajny w płacz i nuż prosić 
po  n aszem u : już  nie pow iem , już  nie będę... 
Rozsierdził się o k ru tn ie  N iem iec i sch łosta ł go, 
aż krew  w ystąp iła ...

Zarum ieniła  się z ob u rzen ia  p a n n a  Jadw iga 
i spo jrza ła  z ta k ą  w ym ów ką na p. N ow aka, jak  
gdyby on był w in ien  te j n ieludzkiej, a n ieste ty  
tak  częstej kary  szkolnej.

— N auczyciel źle zrob ił — zaczęła.
— P odle — popraw i! p . N ow ak, a jego 

odezw an ie ucieszyło niety lko dzieci, ale i p an n ę  
Jadw igę za ru m ien io n ą .

— B iedny  Szląsk je s t w niew oli niem ieckiej 
i rozkazu ją  w n im  N iem cy. W  dom u, ze sw oim i 
m ów ić tylko po szląsku, ale w  szkole, w u rzę­
dzie, zastosu jcie  się do przepisów .

— W ojtu siu , nauczyłeś s ię?
— O, u m ie m ! — odpow iedział ła d n y  b lo n ­

dynek, za ru m ien io n y  ze w zruszenia.
— S ta ń  na środku  i now iedz.
C hłopak w yszedł z k ą ta  i d ek la m o w a ł:

„A jeśli ciebie zapamięta,
W iaro św ięta, moje serce,
To mech odpadnie mi zeschnięta 
Praw ica m oja: niech oszczercę 
I wrogi będą moi sędzię,

P rzek lę ta !
A je ś li  ciebie stłum ią w łonie,
Ojczysta mowo, to  ułomne 
Me s jree  w bolu niech utonie

I nic-ch się kurczy wiarołom ne,
Niech ze szpon troska mnie nie puści,
Niech język przyschnie do czeluści 

Przy zgonie!
— B ardzo ładn ie... te n  w ierszyk, n iech 

każde z w as przepisze w sw ym  kajecie i p rzy ­
niesie n a  d rugą lekcję, a k to  się nauczy , d o s ta ­
nie ład n y  obrazek.

— Ja już u m ie m !.. I ja ... I ja ... — w oła­
ły dzieci.

Drzwi od ko ry tarza  o tw arły  się gw ałto w n ie  
i pędem  w biegła m ała dziew czynka, w o ła jąc  
zdyszana z p r o g u :

— P an ien k o , policja idzie !
— Dzieci do  k u c h n i! — rozkazała. — S iedź­

cie tam  cicho.
W  chw ili, gdy pan  N ow ak zbliżył się do 

niej, wchodził do  pokoju s trażn ik  po licy jny , w o­
ła jąc  d rw iąc o :

— A co tu  rob i p a n n a  B o g a t?
— Przyszłam  w  odw iedziny.
— C ha, cha, c h a ! p a n n a  b o g a ta  do  ro b o ­

tn ika , do kow ala prostego ... znam  się na tych 
w ybiegach ... tu  uczyła p an i dzieci, co  je s t  su ­
row o w zbronione.

S ta n ą ł w m u n d u ro w ej czapce n a  środku  p o ­
koju , rozglądając się w  około ze złośliw ym  u - 
śm iechem .

— Zechce p a n  być g rze czn ie jszy ! — zawołał 
ostro p a n  N ow ak. — T ę p a n ią  u p ro siłem , ab y  
m i tow arzyszyła do m ieszkan ia  m ego ro b o tn ik a .

— A p an  kto tak i ? — sp y ta ł z b u tn ą
tn;,... j „ j „   . ^m ina.
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przew odniczącego  i ska rbn ik iem  zarazem  p. Ł u- 
czkiewicz, członkam i w ydziału  p p . : Celewicz 
(rachm istrz ), D obrzęcki, F ertig  (sekretarz), K es- 
sler, P op iłko  i Ż ó łta n iec k i; zastępcam i p p . : K i- 
szelka ze S ąd o w ej W iszn i i S tan iszew ski z Żół- 
kwij; do kom isji rew izy jnej weszli p p . : F ja łk ie- 
w icz z S ądow ej W iszn i i M ossakow ski z W in ­
nik p o d  L w o w e m ; jako  z a s tę p c a : p. K aro l 
O ch m an  z M ostów  w ielkich. Z grom adzenie u chw a • 
liło chw ilow e zaliczki do w ysokości 20  ko ron  
udzielać bez policzenia p ro cen tó w  i w ysyłać je  
n a  koszt T o w arzy stw a , p ro jek to w a n ą  zaś 5 p ro ­
cen to w ą  stopę przy udzielonych pożyczkach 
zw ro tnych  w  ra ta c h  m iesięcznych, n a  w niosek 
p. Fjałkiewic-za zniżyć n a  3%  dlatego, ao y  
o tw arc ie  k red y tu  za ta k  niskim  p ro cen tem , u s ta ­
n ow ionym  jed y n ie  dla opędzen ia  n iezbędnych  
w ydatków  ad m in is tracy jn y ch , p raw dziw em  było  
d la pożyczających dobrodzie jstw em .

P odziękow ano  dalej kom ite tow i p rzez p o ­
w stan ie , za p ra c ę  około założenia T o w arzy stw a  
i su m ien n e  o p raco w an ie  s ta tu tu , tudzież poży­
czkow ego i zapom ogow ego regu lam inu . W  koń ­
cu uchw alono  u d ać  się do wict p rezy d en ta  k ra ­
jow ej dyrekcji sk a rb u  d ra  K oryto  wskiego z p ro śb ą
0 przyjęcie p ro te k to ra tu  nad  „B ra tn ią  pom ocą."

D otychczas liczy T o w arzy stw o  174 człon­
ków  zw yczajnych, zap isan y ch  z różnych s tro n  
k ra ju  i 3 członków  w sp ie ra jących , codziennie 
je d n a k  w p ły w ają  now e listy  członków .

M ie le c  22  w rześn ia. (Ochronka). Zeszłej 
niedzieli odbyło  się tu  pośw iecenie i o tw arc ie 
ochronk i d la  dzieci, założonej p rzez p. O borską. 
P rzy  pośw ięcen iu  p-zem ów ił ks. proboszcz, za­
znaczając, w ażność i w zniosłość te j in sty tu c j, a 
po  nim  z a b ra ł głos p. F ibich  i podn iósł n a  w stę ­
pie w ielkie zasługi i działalność T ow . św . W in ­
centego a P au lo , a w szczególności jego  p reze­
sow ej p . O borsk iej, k tó ra , od  trzech  la t o b ją ­
wszy p rzew odnictw o , rozszerzyła jego działalność 
n ie ty lko  n a  m iasto , ale i n a  okolicę, spiesząc 
w szystkim  z pom ocą  ju ż to  m o ra ln ą , już  to  m a- 
te r ja ln ą ;  p rzy p o m n ia ł zeb ranym , ja k  p rzed  trz e ­
m a la ty  podczas drożyzny i głodu, u rządzała  bez­
p ła tn e  ob iady  i rozdzielała sam a m iędzy ubogich 
w liczbie 80  osób  dziennie. — N astępn ie  zw ró­
cił się z podziękow aniem  do p rzezacnej p reze­
sow ej, k tó ra , o fia ro w u jąc  dom  pod  ochronkę, 
dala  przy tu łek  kilkudziesięciu b iednym  i o p u ­
szczonym  dzieciom , za co należy się je j w dzię­
czność od  m ieszczan i od  rodziców  za s tw o rze­
nie tak  pożytecznego dzieła. W  ochronce te j 
um ieszczono już  d o tą d  62  dzieci, k tóre p iln ą
1 s ta ra n n ą  opieką o tacza ją  sp row adzone  zakon ­
nice. O by tem u  dziełu i jego  fu n d a to ro m  Bóg 
błogosław ił.

i -  „

Czas odnowić prenum eratę!
Od 1 październ ika  b. r. w ynosi p re n u m e ­

r a ta  „D zienn ika  Polskiego“ we Lw ow ie m i e ­
s i ę c z n i e  I zł. (2 korony), k w arta ln ie  3 zł. 
(6 k o r o n ) ; na prow incji m i e s i ę c z n i e  
i zł. 2 5  ct. (2 korony  50 hal.), .k w arta ln ie  ; 
3 zł. 75 ct. (7 kor. 50 hal.). N u m er pojedynczy  
kosztuje w e Lwowie 4  ct. (8 hal.), na pro­
w incji 5  ct. (10 hal.).

K R O N I K A .
o g isaaz ja*  eiw zylsklsH .

Djarjnsz lw ow sk i
S o b o t a  29 września.
.Panoram a racławicka*, na placu powystawo- 

wyVn od godz. 9 lano aż do zmroku.

Kalendarz. Sobota (29 ): Michała Archan. 
Wschód słońca e godzinie 6 minut 3 zachód o 
godzinie 5 minut 37.

M ianowania. Namiestnik zamianował oficjała 
pocztowego, Franciszka Stankiewicza i asystenta po­
cztowego Hieronima Nigłosa, kom ypistami policyjny­
mi w etacie dyrekcji policji we Lwowie.

Namiestnik zamianował koncypistów sanitar­
nych : dr. Franciszka Żukotyńskiego, dr. Karola
Iwańskiego i dr. Juliana Borego lekarzami powiato­
wymi, a asystentów sanitarnych: dr. Leona Tyszko- j 
wskiego, dr. Romana Małaczyńskiego i dr. Józefa 1 
Michalika koncypistami sanitarnymi.

Bukowiński wydział krajowy mianował pryma- 
rjusza d-ra Włodzimierza Filipowicza, dyrektorem 
szpitala krajowego w Czerniowcarh.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł wetery­
narzy powiatowych Władysława Rudnickiego z Bobrki 
do Brzozowa i Zenona Juhrego z Brzozowa do 
Bóbrki

Namiestnik przeniósł asystentów sanitarnych: 
dr. Teodora Soniewickiego z Kosowa do Borszczowa, 
dr. Stanisława Janikiewicza ze Lwowa do Kosowa i 
d-ra Romana Serkowskiego ze Złoczowa do Sambora.

Odznaczenie. Wiceprezydent namiestnictwa 
we Lwowie, p. L i d 1, otrzymał order Czerwonego 
orła II klasy z gwiazdą.

Na tajnem posiedzeniu nadała rada m. 
Lwowa prezentę na probostwo u św, Łazarza, ks. 
Józefowi Jurkiewiczowi.

Dojazd do now ego teatru. W sprawie ! 
uregulowania ruchu fiakrów i dorożek do nowego i 
teatru miejskiego, wydała dyrekcja policji następu­
jące zarządzenie:

1. Dojazd dozwolonym jest tylko od strony ulicy 
Hetmańskiej i Skarbkowskiej, a lo jedynie do głó­
wnego portalu teatru. Przed boczne bramy tego 
gmachu, przeznaczone na wejścia dla publiczności, 
udającej się pieszo do teatru, nie wolno zajeżdżać. 
W yjątek stanowi podjazd do wejścia od strony gma­
chu Skarbkowskiego, prowadzącego do rządowej 
loży reprezentacyjnej.

2. Powozy, oczekujące widzów, stawać mają 
w  ul. Hetmańskiej, na przestrzeni od wylotu ulicy 
Skarbkowskiej ku zabudowaniu kraj. dyrekcji skarbu, 
zwrócone dyszlami ku teatrowi, mianowicie zamó­
wione w jednym szeregu po lewej stronie ul. He­
tmańskiej (wzdłuż Wałów hetmańskich), a niezamó- 
wione fiakry i dorożki również w jednym szeregu 
po prawej zabudowanej stronie tej ulicy (wzdłuż re­
alności pod 1. 24 i 22) tak, ażeby środek ulicy po­
został wolny dla przejazdu. Z tych stanowisk pod­
jeżdżać mogą powozy przed główny portal teatru 
tylko pojedyńczo (jeden za drugim) na wezwanie 
właściciela, lub gościa.

3) Odjazd dozwolonym jest wyłącznie w ulicę 
Karola Ludwika.

4) W  miejscach gdz:e piesi przechodzą przez 
ulicę, obowiązani są woźnicy jechać stępo, z zacho­

waniem jak najv iększej ostrożności, i stosować się 
bezwarunkowo do wskazówek i poleceń, dawanych 
przez straż bezpieczeństwa, służbę pełniącą. Woźnica 
winien żądać i odebrać od gościa należytość taryfo­
wą za jazdę do teatru przed rozpoczęciem tej jazdy.

Zamach lia pociąg. Onegdaj, osoby oczeku­
jące na dworcu Mikołajewskim w Petersburgu na 
pociąg kurjerski, były zaniepokojone pogłoskami, że 
w drodze nieznani złoczyńcy dokonali zamachu na 
pociąg. Jak się okazało, na 506 wiorście od Peters­
burga kolo 11 w nocy, maszynista pociągu kurjer- 
skiego, idącego z Moskwy, zauważył na nasypie ko­
lejowym jakieś ciemne przedmioty. Maszynista dal 
kilkakrotnie długie, przeciągłe sygnały, a gdy to nie 
pomogło i przedmioty leżały na szynach, nagle za­
trzymał pociąg. Wskutek silnego wstrząśnienia (po­
ciąg szedł z szybkością przeszło 50 wiorst na go­
dzinę) śpiący podróżni pospadali z ławek, a ci, któ­
rzy nie spali, w popłochu zaczęli wyskakiwać z wa­
gonów.

Kolo maszyny zebrało się dużo ludzi i dopiero 
tu  zrozumiano, od jakiego niebezpieczeństwa urato­
wała ich przytomność i czujność maszynisty. Na 
przestrzeni kilku sążni nasyp kolejowy byl zawalony 
kamieniami, widocznie w“ celu obrabowania pociągu 
po katastrofie. Pomimo energicznych poszukiwań, 
złoczyńców dotychczas nie wykryto. Podróżni dzię­
kowali swojemu zbawcy za uratowanie ich od nie­
chybnej śmierci i zaraz na miejscu wręczyli mu 
jako nagrodę, zebrane ze składek 300 ruhli.

W  sprawie św ięcenia n iedzieli. Deputacja 
lwowskiego stowarzyszenia katolicko - narodowego 
wręczyła onegdaj namiestnikowi, hr. Pinińskiemu, 
petycję, w sprawie święcenia niedzieli. Namiestnik 
przyjął deputację bardzo uprzejmie i szczegółowo 
wypytywał o każdy z postawionych w petycji postu­
latów.

Poświęcfenie kościoła. Dziś, w piątek, po­
święci ks. biskup Pelczar nowy kościół we wsi Za- 
kościele, w powiecie mościskim.

Fałszerza monet w osobie 21-letniego Jana 
W itnika, aresztowała onegdaj żandarmerja w Grybo­
wie. W itnik podrabiał z ołowiu drobną monetę, 
przeważnie 20-halerzówki.

W alne zgromadzenie pocztm istrzów. Unia 
ó października o godzinie 10 przedpołudniem, odbę­
dzie się w sali hetelu „Victoria“ we Lwowie, 
walne doroczne zgromadzenie stowarzyszenia poczt­
mistrzów, ekspedjentów i ekspedytorów Galicji, Bu­
kowiny i W. Księstwa Krakowskiego.

Dar. Prof. Michał U r y s z , z córką Michaliną, 
złożyli na pomnik Mickiewicza we Lwowie 100 k.

| i na gimnazjum polskie w Gieszjnie 100 k.
Nowa szkoła rysunków i m alarstwa. 

Znani zaszczytnie arlyści-malarze nasi, p p .: A u g u -  
■ s t y n o w i c z ,  Tadeusz P o p i e l  i Z. R o z w a- 

d o w s k i ,  rozpoczną z dniem 15 października rb. 
udzie:ać d l a  p a ń  n a u k i  r y s u n k ó w  i m a l a r ­
s t w a .  Same nazwiska tych trzech artystów dają 

; gwarancję, że w ten sposób powstanie w mieście 
; naszem szkoła malarska, która o d p o w i e  w s z y s t -  
, k i m  w y m o g o m  s z t u k i  i n a u k i .  To też jej 

otwarcie zainauguruje niezawodnie nową a piękną 
erę dla kunsztu malarstwa w stolicy. — Zgłoszenia 
do nowej szkoiy przyjmuje sekretarz Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych, p. S o k o ł o w s k i

Łowy na je len ie . Z Nadwornej donoszą: 
Cudowne zakątki nadwórniańskiego powiatu zwie­
dzają rok rocznie o tej porze goście z Wiednia. Po­
dobnie stało się i w roku bieżącym W  Rafajłowej 
bawi arcyksiążę Otton, który ubił już wspaniałego 
je le ira ; rezultat byłby już dotychczas niewątpliwie 
lepszy, w tym rewirze jednak dużo szkód) robią 
wałęsające się wilki, rozpędzają bowiem gromadzące 
się jelenie, psując itn idyllę. Książę Henryk Liechten­
stein w spokojniejszym rewirze Zielona, położył już. 
8 jeleni i 2 niedźwiedzie. Przy ostatnim „miśku* 
rozegrała się scena, zdolna wyprowadzić z równo­
wagi i wytrawnego nemroda. Ks. Liechtenstein pod­
suwał się ku ryczącemu jeleniowi. Nagle jeleń spło- 

[ szony umyka, a na jakie 10 kroków od myśliwego 
| zjawia się niedźwiedź. Pierwsza kula nadweręża 

niedźwiedziowi stos pacierzowy i czyni go na pozór 
niezdolnym do dalszego ruchu. Drugi pocisk wstrząsa 

| zwierzem, tak, że z wściekłością rzuca się ku my­
śliwemu, trzecia dopiero kula uwolniła księcia 
Liechtensteina od grożącego niebezpieczeństwa.

W Mikuliczynie bawił przez kilka dni hr. Ernest 
Hoyos-Sprinzenstein, który zdobył jako trofea my­
śliwskie, rogi Jelenie o 18 wyrostkach.

Okrutny ojciec. W  tych dniach toczył się 
przed grudziądzką izbą karną proces przeciw nieja­
kiemu Teschnerowi z Szydlijt?, który w niemiłosierny 
sposób katował własne dzieci. Świadkowie zeznali, 
że okrutny ojciec kaleczył swe dzieci nożem. Po 
przeprowadzonej rozprawie skazano go na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 34 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ*', k tóry za­
w iera: „Przez miłość** szkic przez Blankę 
H alicką (dokończenie); „Brylanty1* (dokoń­
czenie) ; „Szarotka** przez E. W ernera (do­

kończenie).

* Hum orystyczny kalendarz „Śmigusa** 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  mi  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prcnumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie. W  niedziele i św ięta d w a  
przedstaw ienia Co | iątku High-Life. Sensacyjny program , 
z współudziałem najznakom itszych artystów  śu ia ta . M i s s  
D u b l i n ,  fenom enalna tresura  psów. T r i o  N a n d r  o u x r 
zadziwiające po tpoun i gimnastyczne. B o  l l e r ,  niezró­
wnany cyklista. G i n a  M i l o ,  zachwycająca włoska 
atletka. L e s  B 1 a v o t, franc. duet et: scen tr. E l v i r a  
V e r a n  d o, z tresow anym i gołębiami. L i t t l e  K a r a ­
b i n ,  najmłodszy hum orysta współczesny. A k r o s ,  feno­
m enalny ak t napowietrzny. Y o l a n t a  a n d  S t o e r  akt 
sportowy n a  corsie kwiatowem. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 9.

* Nabożeństwo. Dnia 29 b. m., t. j. w dzień św. 
Michała odprawionem zostanie uroczyste nabożeństwo w 
kaplicy 0 0 .  Jezuitów o godzinie 8 rano dla obu kon­
gregacji Mariańskich. Zarząd kongregacji u p ra sz i wszyst­
kich członków, by zechcieli punktualnie o naznaczonej 
godzinie się stawić.

* Przypominamy, że w niedzielę wieczorem w sali 
„Sokoła’1 urządza Towarzystwo miłośników sceny we Lwo­
wie przedstawienie am atorskie na  dochód Bursy polskiej 
im. Mickiewicza w Czerniowcach. Amatorzy odegrają 
sztukę F riedberga „Dwa obozy*. — Bilety m ożna nabyć 
wprzód w biurze Towarzystwa, ulica Batorego 1. 24, I. 
piętro i w cukierni Gzudżaka, plac Marjacki.

* Kółko amatorskie Stow. katolickjej młodzieży 
rękodz. „Ssała* we Lwowie, urządza dziś w sobotę dnia 
29 września b. r. wieczorek z tańcam i poprzedzony kon­
certem  w sali Stowarzyszenia przy ulicy Mickiewicza i. 28.

* Tow. „Gwiazda* urządza dziś w sobotę dnia 29 
września wieczorek z tań ca, ii w wielkiej sali. Muzyka 80

p. p. Początek o godzinie 8 wieczorem. Zaproszenia na ­
bywać m ożna w biurze Stowarzyszenia przy ulicy F ra n ­
ciszkańskiej 1. 7.

Zmarli:
W e w torek zm arł w Czerniowcach w 73 roku życia 

po długich cierpieniach, em erytow any referen t sanitarny 
krajowy, radca rządowy dr. Karol D e n a r  o w s k i  
W nim traci lekarski stan dzielnego i gorliwego za­
stępcę swych interesów, „Towarzystwo lekarskie na  Bu­
kowinie* swego pełnego zasługi założyciela i wiernego 
doradcy, a Polonja czerniowiecka swego dzielnego, go­
rąco  jej sprawom  oddanego i zasłużonego członka.

Notatki literackie i artystyczne.
O „Krzyżakach** Sienkiew icza, wydruko­

wa! „Warszawskij Dniewnik* obszerne studjum lite­
rackie M. Diedowa. Ciekawem jest zdanie tego wy­
bitnego krytyka o przekładach ros; jskich głośnego 
dzieła naszego pisarza. „Z przekładów tej powieści*, 
pisze M. Diedow, „ani jeden nie dorósł do tego, 
żeby choć w części dorównać oryginałowi. Najlepszy, 
mojem zdaniem, jest przekład p. Perełygina (Mo­
skwa). Posiada on przynajmniej jakie takie zalety 
literackie. Szkoda tylko, że tłumacz nie zajrzał do 
słownika polskiego, z któregoby się dowiedział, że 
krzyżacy, to nie „Rycerze krzyżowi*. Przekład Ła- 
wrowa w „Russk. myśli* jest zupełnie bezbarwny, 
jak większość jego osławionych przekładów z pol­
skiego. Jeszcze gorszy jest przekład w „W iest. inostr. 
literat.*; poprostu nieprzyjemnie go czytać, tak jest 
gruby i chropawy język. Wreszcie spotkałem się 
z przekładem p. Dąbrowskiego w „Zbiorze pism 
Sienkiewicza* (wyd. Jurgensona), lecz o właściwo­
ściach tłumaczeń p. Dąbrowskiego lepiej zupełnie 
zamilczeć.*

Rada miasta Lwowa.
LWÓW 28 w rześnia.

K om plet d o sta teczn y  ojców  m iasta , zebrał 
się w czoraj na posiedzenie dopiero  o godz. 7-05. 
O tw orzył je  p rez y d en t dr. M a ł a c h o w s k i ,  
zap roszen iem  rad n y ch  n a  pop is  m iejskiej s traży  
ogniow ej w ra tu sz u  n a  godz. 8 ran o , poczem  
rozpoczęto  dalszą d eb a tę  n ad  sp ra w ą  szkół w y­
działow ych żeńskich. Z araz na w stęp ie re fe ren t 

! dr. Ć w i k l i ń s k i  m odyfikuje w niosek sekcji 
j w tym  duchu , że z w niosku tego m a być w y- 
f rzucona w zm ianka o 9 -te j klasie, tak , że w nio- 
; sek dotyczyć m a „zas tanow ien ia  się n ad  zorga- 
1 n izow aniem  szkół w ydziałow ych żeńskich w e 
l Lw owie.*

Z ap isany  do głosu dr. L i s i e w i c z ,  pole- 
| m izuje z p rzem ów ien iem  p rof. Soloskiego na 
: p op rzedn iem  posiedzeniu . W  konkluzji staw ia  
■ w niosek, ab y  p rzy  szkole Jadw igi i św . A nny 

u tw orzyć prow izorycznie. 8 -m ą  klasę n a  rok je -  
; den  w edług p lanów  ad hoc u łożonych; dalsze 
. is tn ien ie  tej klasy zależeć będzie od tego, jeżeli 
, do 6 m iesięcy przez rząd  udzieloną zostan ie 

subw enc ja .
D rugi m ów ca p. D z i w i ń s k i w ychodzi z 

tego założenia, że w m yśl ustaw y  nie je s t d o ­
puszczalną wyższa szkoła od 7 -k lasow ej. Jest 
z d a n ia , że to  n au k a  zbytkow a, jeżeli więc 
k to je j chce, to  niech za nią zapłaci, ale nie 
g m ina , k tó ra  n ie  m a pieniędzy. Go do p la n u  
nauk i, je s t za tern , ab y  nauczycielki uczyły tego, 
z czego egzam in pozdaw ały , a nie innych  p rze d ­
m iotów .

R a d n y  p. H e p p e  p o p ie ra ł w niosek  d ra  
L isiew icza i p rosi o im ienne g łosow anie nad  tą 
sp raw ą .

P ro f. S o l e s  k i oświadczył się za wnioskiem  
referenta, a nadto w niósł dodatKOwe prow izo­
ryczne otwarcie ósm ej klasy.

R a d n y  d r. B y k  ze s tanow iska budżetow ego 
m iasta  sprzeciw iał się no w em u  m ożliw em u w y­
datkow i.

Ks. L etu s O l s z e w s k i  sprzeciw ił się w n io ­
skowi re fe ren ta , a  ośw iadczył się za w nioskiem  
ra d y  szkolnej okręgow ej, czyli za o tw arc iem  8 
klasy, jak o  w stępu  do zo rgan izow an ia  szkoły 9- 
klasow ej. Mówić o b rak u  pieniędzy w obec h o j­
ności na operę , na subw enc je  dla arty stó w , 
je s t trochę niew łaściw e. B yłoby sm u tn o , gdyby 
wiek 19-ty skończył się przyćm ieniem . (Oklaski 
na galerjach .)

P ro f. M a j e r s k i ,  jak  n a  pop rzedn iem  p o ­
siedzeniu, tak  i te raz  ośw iadczył się przeciw  
o tw arc iu  8 k lasy z do tychczasow ym  p lanem  
naukow ym , tem  b ardz ie j, że is tn ie ją  kursa  uzu­
p e łn ia jące  dla kob ie t p rzy  szkole im . Jadw igi.

In sp ek to r  F ą f a r a  w y jaśn ia , że kursa  d o ­
pełn ia jące  nie są znow u tak  p rzy stęp n e  dla 
szerszego ko ła uczenie. Go do frekw encji ty ch ­
że, to  je s t ta m  p raw ie  przepełn ien ie .

P rzed  osta tecznem  przem ów ien iem  re fe ren ­
ta  d ra  Ć w i k l i ń s k i e g o ,  ra d n y  d r. H o  Iz  e r  
złożył petycję o o tw arc ie  8 klasy w szkole im . 
Ćzackiego. R e fe ra t tedy  dotyczył już  czterech 
szkół w  ty m  sam ym  przedm iocie.

W  głosow an iu  u trzym ał się w niosek sekcji 
5 -te j, a b y  n i e  o t w i e r a ć  p r o w i z o r y c z n i e  
8 k l a s y  w  s z k o ł a c h  w y d z i a ł o w y c h  im.  
św.  A n n y ,  J a d w i g i  i E l ż b i e t y ,  a dalej, 
aby  do 3 m iesięcy sekcja szkolna przyszła p rzed  
rad e  m ie jską z w nioskam i, co do rozszerzenia 
szkół w ydziałow ych żeńskich.

P o  skończeniu  te j sp raw y , n as tąp iła  kw estja  
zaw arcia  um ow y z w ojskow ością, o dalsze uży t­
kow anie staw u  Pełczyńskiego. P rzy  te j sposob ­
ności w yw iązała się dyskusja nad  tem , czy w o- 
góle w skazanem  je s t dalsze u trzy m an ie  tego d a ­
w niej staw u , dziś olbrzym iego b agna , n iedok ła­
dn ie  czyszczonego i grożącego m a la rją  okolicznym  
m ieszkańcom ’,? P rzem aw ia li w tym  duchu  r a d n i : 
R eiss, W eigel, B lu m en fe ld ; ten  o s ta tn i podniósł, 
że rodza jem  a b su rd u  byłoby zaw ieran ie  n a  la t 
30  k o n trak tu  i s taw ia  w niosek odroczenia tej 
sp raw y  i odesłan ia je j do kom isji dla ro zp a trze­
nia . K w estja  ta  je s t  is to tn ie  naszp ikow ana t r u ­
dnośc iam i w obec tego, że na staw ie  ty m  m a 
w ojskow ość zastrzeżone p raw o  używ ania, to  też 
nie pozostaw ało  nic innego, jak  uchw alić  dalszą 
um ow ę na la t 30 , poczein o k w ad ran s  n a  9 - tą  
zarządził p rezy d en t posiedzenie ta jne .

Ruch wyborczy.
W  T arn o w ie  w ylan ia się bard zo  p o w a­

żna k a n d y d a tu ra  p . D o b r o w o l s k i e g o ,  
rad cy  sądow ego, n a  m a n d a t z m iast T a rn ó w - 
B ochnia.

K an d y d a t ka to licko -narodow y  n a  V. kurję 
ta rn o w sk ą  ks. dr. Ż y g u l i ń s k i ,  s taw ał przed 
w yborcam i w P ilśn ie , gdzie na licznem  zgro­
m adzen iu  uchw alono  go poprzeć. P rzeciw ko 
n iem u w m iejsce W inkow skiego s ta w ia ją  lu ­
dow cy posła Bojkę, k tórego  znów  m a n d a t w 
IV. kurji zaa takow ał groźnie k an d y d a t katolicko-

! n a ro d o w y  ks. W i l c z k i e w i c z ,  proboszcz 
w  D ąbrow ej. W  zgrom adzen iu  p a rty jn e m  ludów , 
w  D ulczów ce (pow . P ilzno), b ra ł udział 25  bm . 
także pose ł se jm ow y  W arzecha . W ielkie w iece 
ludow e zam ierza ją  zw oływ ać ludow cy  dop iero  
za 3 tygodnie , po  ukończeniu  ro b ó t w polu . 
Dla fo rsow an ia  k a n d y d a tu ry  K rem py  z IV. 

i k u rji R opczyce - M ie lec-T arnob rzeg , rozpoczęli 
ludow cy ag itac ję  od w iecu w  P aszczynie, 
gdzie 23 b. m . w ybra li k o m ite t dla p o w ia tu  

i Ropczyckiego.
W  T arn o w ie  w  ku rji m iejskiej zgłosili kan - 

! d y d a tu ry  przeciw  p. R u to w s k ie m u : d y rek to r
| g im nazjum  dr. B e n o n i ,  dr. L eon  S c h u t z e l  
i i inżyn ier Z i e l i ń s k i .
i Z B rodów  donoszą: P a n  W ładysław  G nie- 
j wosz, były  poseł z V. kurji, n ie kan d y d u je  w ię- 
! cej. R usin i z p a r tj i  R o m ań czu k a  s ta w ia ją  k an - 
: d y d a tu rę  dra P e t r u s z e w i c z a  E ugeniusza, 
| ad w o k a ta  z S okala . Z IV. kurji p rzeciw  B arw iń - 
j sk iem u k an dydow ać będzie ks. Z i e l s k i  z Mi- 
i la ty n a .

Pod sąd...
i S ą  rzeczy, n a  k tó re  trze b a  się o b u r z a ć ; są
i jednakże tak ie , k tó re  o b u d za ją  w  nas w strę t 
: n ieprzezw yciężony i w yw ołu ją  ten  je d y n y  efekt,
| że się n a  n ie  — z p o g ard ą  sp lu w a!... P o d  sąd  
i czyteln ików  od d ajem y  n as tęp u jącą  k o resp o n d en - 
j cję „S łow a Polskiego* z Z akopanego  i ich oce- 
\ n ie pozostaw iam y, do k t ó r e j  ka tego rji z dw u 
I pow yższych, u zn a ją  za w łaściw e sk ierow ać n a j-  
! now sze b luźn ierstw o  tego żydow sko-socjalisty - 
| cznego o rg an u . O to, co pisze p o d  d a tą  25  bm . 
r ja k iś  n iedow arzony  „pozytyw ista*  z pod  stóp  
I G iew ontu , do tego lubego  rzecznika in d y fe ren - 
' tyzm u relig ijnego i społecznej a n a rc h ji:
| „N a o r y g i n a l n y  (?) pom ysł w p ad ł p ro -
; boszcz zakopańsk i, ks. K a s z e l e w s k i .  P o s ta -  
' now ił m ianow icie w ystaw ić  na sam ym  szczycie 
- G iew ontu  o lbrzym i, dziesięć m e tró w  wysoki 

krzyż żelazny, ażeby  zaś w przód  p rzekonać się, 
i czy będzie go dobrze w idać z Z akopanego, po- 
' staw ił n ap rz ó d  „na  próbę*  tak i sam  krzyż z 

d rzew a. M onum en t ten , pom ysłow ości ks. K a- 
szelewskiego, stoi już  od kilku dni, w idzialny 

: dość dobrze  w olnem  okiem . R ozm iary  jego są 
is to tn ie  im p o n u ją c e ; dziesięć m etró w , to  coś 

, tak , ja k b y  kam ien ica  p ię trow a.
! P oczciw y proboszcz chciał n a tu ra ln ie  p rzy-
, p o d o b ać  się P a n u  Bogu tym  kolosem , osadzo­

nym  n a  G iew oncie — i m oże m u się to  w p e- 
w n y m  s t o p n i u  (!) udało , to  pew no  jed n ak , 
że n a  ludziach  ten w idom y p łód  jego fan tazji 

; ro b i a r  c y k o m  i c z n  e (sic) w rażen ie . T rzeba 
bow iem  w iedzieć, że G iew ont p rzy p o m in a  kształ­
ta m i cielsko jak iegoś olbrzym iego, śp iącego ry ­
cerza, tak  dalece, że na profilu  głow y m ożna 
odróżnić zagłębienie oczne, nos, u sta  i b rodę . 
Z łudzenie je s t zupełne i w Z akopanem  n ik t już 
nie m oże spoglądać n a  G iew ont — żeby w nim  

< ow ego o lb rzym a śpiącego nie w idział.
O tóż t r a f  chciał, że krzyż ks. K aszelew skie- 

, go s ta n ą ł rycerzow i a k u r a t , . ,  n a  n o s i e .  S tąd  
efekt kom iczny (!), k tórego  proboszcz p ew no  nie 

, p rag n ą ł osiągnąć. W ogóle zaś s taw ian ie  krzyżów 
! n a  szczytach gór ro b i je  p odobnem i do wielkich 
: g robów  i raz i cm en ta rn y m  sw oim  ch a rak te rem . 

Lepiej ks. K aszelew ski p rzypodoba  się P . Bogu, 
jeśli p ien iądze p rzeznaczone na postaw ien ie  że- 

| laznego krzyża na G iew oncie, rozda ubogim , 
: k tórych  je s t ty lu  n a  św ie c ie !!“ ....
1 P raw i,: w ierzyć się nie chce, ab y  tego ro ­

dza ju  szydercze uw agi z n a j w i ę k s z e j  ś w i ę ­
t o ś c i ,  ja k ą  św ia t chiześcjańsk^ i cyw ilizow any 

, posiada , tj. z e  z n a k u  M ę k i  P a ń s k i e j ,  
i śm iał p isać  człowiek, w ładający  p ió rem  pol- 
’ skiem , a  b ard z ie j jeszcze, ab y  je  w ydrukow ało  

n a  o h y d ę  i z g o r s z e n i e  jak ie  polskie p i­
sm o  codzienne. P o m ija m y  ju ż  fakt, o k tó rym  
ów  bezw yznaniow y k o resp o n d en t „S łow a* w ie- 

j dzieć pow in ien , — jeżeli nie w ychow ał się w le- 
: sie, lub  n a  pu sty n i afrykańsk ie j — że m ianow i- 
! cie w  P olsce je s t z d aw ien  d aw n a przy ję tym  
i zw yczajem , z d o b i ć  s z c z y t y  g ó r  k r z y ż a -  
| m i ,  — to  przecież co n a jm n ie j już  m ianem  
i w yrafinow anego  zuchw alstw a i cynizm u p o g ań - 
| skiego, w dodatku  zaś g r u b o  n i e o k r z e s a -  
■ n  e g o , n a p i ę t n o w a ć  należy chęć sam ą 

s p o n i e w i e r a n i a  w oczach czyteln ików  
' „Słow a* kapłańsk iego  przedsięw zięcia ks. p ro ­

boszcza K aszelew skiego i sam ego św iętego p rzed - 
, m io tu  tego  przedsięw zięcia.

T e n  ton  drw iąco-lekcew ażący . w jak im  ów  
i an o n im o w y  k o resp o n d e n t pov/aża się k ry tyw ać 
; k r z y ż  n a  G i e w o n c i e ,  je s t zap raw d ę  w 

oczach polskich czem ś tak  p o tw o rn em , nikcze- 
m n e m  i w strę tn em , że w odpow iedź na to  zb ie­
ra  jed y n ie  o cho ta  w  oczy m u ... R esztę pozo- 

1 s taw iam y  czyteln ikom  „S łow a*, jeżeli pom iędzy 
n im i są  is to tn ie  jeszcze P o lacy  i ch rześcjan ie.

j Gospodarstwa, przemysł i handel
— Bank roln iczy w e Lw ow ie. Lwów 28 

września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. —
| W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 do 15 '60, 

pszenica na term in 14"60 do 15"— ; żyto gotowe 
1 1 3 '— do 13 ’40, żyto na term in 12 50  do 13 ’— ; 

Owies obroczny 1 1 — do 11 '60 , owies na termin 
1 0 '6 0  do 1 1 ’— ; jęczmień pastewny 10 '8 0  do .11’50, 
jęczmień brow. 13’— do 14*— ; rzepak 2 6 ’ — dc 

! 2 7 ' — ; rzepak nowy — do — ’— ; groch paste­
wny 13 '50  do 14' — , groch do gotowania 15’ — 
do 2 4 ' — ; wyka — do — ' — ; bobik •— do 

1 — •— ; hroczka — ■— do — ‘— ; kukurydza nowa 
— do — ' — , kukurydza stara — ‘— do — ■— ; 

chmiel za 56 kilo — — do — • — ; kon.czyna 
czerwona 130 ’ — do 1 5 0 — .koniczyna biała 80 ' — 
do 130’ — , koniczyna szwedzka — -  do — — ; 

i tymotka 34 — do 4 4 ' — .
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18-75 do 

* 19"— ; p a rita s  Tarnopol na termin 1 6 '5 0 d e  17 '50
Usposobienie lepsze.

! — W ie d e ń  28 września. (G iełda zbo-
: sowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

Pszenica na wiosnę od 8 ’28 do 8 29, na
; maj-czerwiec od — do — •— , na jesień od 

7 ’79 do 7 ’8 0 ; żyto na wiosnę od 7 ’88 do 
i 7 ’90, na maj-czerwiec od — do ■—"— ; na

jesień od 7*60 do 7 '6 1 ; kukurydza na maj-czer- 
i wiec od 5 ’38 do 5 39, na czerwiec-lipiec od — ' — 

do — ’ — , na lipiec-sierpień od — •— do — ' — , 
na sierpień-wrzesień od — do — — , na wrze
sień-październik od 6 73 do 6" 7 5 ; owies na 

1 wiosnę 1901 r. od 5 '8 7  do 5 '8 9  na maj-czerwiec 
od — ’— do — ’ — , na jesień od 5 '61  do 5 '6 2  ;
rzepak na sierpień-wrzesień od 15 ' do 15 20, na
wrzesień-październik od 1 5 '— do 15 '20 , na sty­

czeń-luty od — ' — do ; olej rzepattowy na
wrzesień-grudzień od — do — ' —. Tendencja 
silna.

— B u d a p e s z t  28 września. (G iełdą zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7 '9 8  do 7 '9 9 , na październik 
od 7 '4 9  do 7 '5 0 ;  żyto na kwiecień 7 39 do 7 40, 
na październik od 7 '0 4  do 7 '0 5  ; owies na kwiecień 
5 '4 8  do 5 49, na październik od 5 '1 6  do 5 '1 7 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od — do — , na 
sierpień od — • — do — ' — , na wrzesień od — " — 
do — ; rzepak na wrzesień od 15*03 do 15 04. 
Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

W ie d e ń  28 września. (G iełdo toioa- 
rowa). Cukier surowy o d k . 26*— do — ' — . T en­
dencja słaba. Nafta galicyjska od k. 3 9 '3 5  do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 4 5 '2 0  
do 45 60 Tendencja bez ochoty.

P. Abrahamowicz przed wyborcami.
LWÓW 28 w rześn ia .

P o d  p rzew odnictw em  p . W a y g arta  zebrali 
się w czoraj w  sali rad y  p o w ia to w e j w yborcy , 
ażeby  w ysłuchać sp raw o zd a n ia  p . D aw ida A b ra - 
ham ow icza.

W  w yczerpu jącej p rzem ow ie sch a rak te ry z o ­
w ał przedew szystk iem  działa lność te j feby o s ta ­
tn ie j, k tó ra  budziła ś m i e c h  i pogardę , k tó ra  
z a ta rła  w pływ , pow agę i godność p a r la m e n ta ­
ryzm u.

P izyczyny  tego s ta n u  sięgają głębiej, a n i­
żeli m ożna to  w nosić z p rzed staw ień  k o resp o n ­
d en ta  w iedeńskiego „S łow a Polskiego*. R ozpo­
rządzen ia  hr. B adeniego  przyspieszyły  być m oże 
w ybuch , ale m a te rja ł p a ln y  był już d aw n o  n a ­
grom adzony .

T u  w  szerokim  a ję d rn y m  zarysie p rzed ­
s taw ił m ów ca dzieje w ew nętrzne A u strji. Do r. 
1868 hegem onia n iem iecka była a lfą  i om egą 
polityki w ew nętrznej, dopiero  klęski d w u k ro tn e  
i ru in a  fin an so w a m o n arch ji, w ykazała zgubność 
te j polityki. R a z  jeszcze pokusili się N iem cy o 
odzyskan ie liegem onji, a to  w  r. 1873, gdy 
w prow adzili bezpośredn ie  w ybory , zastępu jąc  
re p re z e n ta c ję  k ra jó w  rep rezen tac ją  okręgów . O d 
tej chw ili rozpoczął się rozkład  pojęć i zap a­
try w ań .

P rzec iw  hr. T affem u i jego  spraw ied liw ej 
polityce ogłoszono w alkę pod  hasłem  o b ro n y  
przeciw  federalistycznem u ustro jow i, ale, że 
b ro ń  ta  okazała się tęp ą , przenieśli N iem cy 
w alkę na tło  narodow ościow e. Lew ica n ie­
m iecka to  stw orzy ła i w zm ogła szow inizm  i r a ­
dykalizm , k tó ry  obecnie m ści się n a  niej, swej 
rodzicielce.

R ów nocześn ie  poczęły  działać dw a inne 
p rądy , an ty sem ityzm  i socjalizm . Lew ica, Którą 
łączy ścisły zw iązek z żydam i, w o b ro n ie  przed 
an ty sem ityzm em  łączy się z socjalizm em . T a k ty ­
ka tu  zgubna , a dow odem  tego znane  w ypadki 
galicyjskie.

W szystko  to  sk ładało  się na w zrost r a d y ­
k a l i z m u ,  a spo tęgow ał go i ruch  n arodow y  
czeski. M łodoczesi do o sta tn ich  w ypadków  za­
chow ali się w  izbie z zupełną lo ja lnośc ią  — czy 
o s ta tn ie  ich kroki p rzyn iosą  korzyść narodow i i 
k ra jow i o tem  w ątp ić  należy.

R a d y k a l i z m  d ą ż y  r o z m a i t e m i  d r o ­
g a m i ,  a l e  c e l  j e g o  j e s t  z a w s z e  j e d e n  a 
c e l e m  t y m  r o z k ł a d !

A żeby go zw alczać, trzeb a  w iększej trw a ło ­
ści rządów , p o trzeb a , aby  n ie było bezkarnem  
w parlam en c ie  to, eo poza p a rla m en tem  w cho­
dzi w  kolizję w p ro s t z kodeksem  k arn y m  !

Do n ap ra w y  stosunków  p o trz e b a , ab y  
N iem cy n ie  sądzili, że m ogą w A ustrji odgry ­
w ać tę  rolę, k tó rą  m a ją  W ęgrzy w  k ra jach  ko ­
ro n y  św. S zczepana. Gemeinbiirgschaft je s t sy­
non im em  narodow ościow ego teroryzm u.

Z d rugiej strony  m uszą Czesi zaprzeslać 
w ysuw ać na p ierw szy  p la n  zasady  odrębności 
n a rodow ej i federalizm u, bo  z o b u stro n n e j w al- 
k jederi ty lko odnosi korzyść: r a d y k a l i z m ,  
za tru w a ją cy  spo łeczne i p ań s tw o w e  życie.

Co do roli Koła w  przyszłej izbie, to  m ó­
w ca podziela zdan ie  p . JaworsKiego. Co do roz­
w iązan ia  izby, sądzi, że nie było ono  ze s tro n y  
rządu  krokiem  rac jo n a ln y m .

K ry tyku je  rząd  w  osobie jego  szefa, k tó re ­
go osobiście ceni i pow aża dla w ysokich i pe ł­
nych  szlachetności cnó t, ale sądzi, że ob jek ty - 
w ność p o su w a on aż do obo ję tnośc i, co w te j 
chw ili dobrem  być nie m oże. Cokolw iek będzie, 
n am  nie w olno  zap a try w ać  się fata listyczn ie n a  
w ybory , Koło p ow inno  w ejść do izby silne, so ­
lida rne , p am ię ta ją c  o tem , że nie je s t rep rez en ­
ta c ją  in te resó w , ale zaw sze i wszędzie rep rez en ­
ta c ją  n a r o d u .  Czasy bard zo  pow ażne; m ow y 
Tiszy i A pponyego  św iadczą,* że W ęgrzy p**zy- 
go tow u ją  op in ję  sw o ją  n a  m ożliw ość ab so lu tn y ch  
rządów  w  A ustrji, , k tó rej m y dopuścić  nie m o ­
żem y !

A w k ra ju  zam ęt w yw ołany  i podsycany  
przez „S łow a P olskie* , „N aprzody* , „W ieńce* 
itd . P rzeciw  K ołu s ta je  a rm ja  nieliczna, ale 
szkodliw a, pod  w odzą R o m anow ieza, F ra n k i 
i D aszyńskiego z fe ldpa trem  ks. S to jalow sk im . 
Szefa sz tabu  nie m a, ale będzie n im  pew no ja ­
kiś dr. B e rn s te in  syon is ta !

Skąd u p. R om anow ieza  i jego  politycznych 
przy jació ł w ziął się nagle tak i pesym izm , nie 
w iadom o. W szakże w  r. 1894 on i jego p rzy ­
jacie le  p rzedstaw ia li m oże zbyt op tym istyczn ie 
s ta n  k ra ju  i jego przyszłoś* '!

M ożna sądzić, że tym  p an o m  zdaw ało  się, 
iz przyszła godzina, w k tó re j m ogą m ącąc 
chw ycić s te r  rządu  w k raju . R ozczarow ać s i ę ! 
K raj choć system atyczn ie  łudzony , rozum ie sw ój 
in te res, zna  sw ą drogę

S w oją  d rogą , nie zak ładać nam  rąk , p ra ­
cow ać co sil starczy, ab y  złożyć dow ód, że w ol­
ności p o trafim y  nie nadużyw ać, ale używ ać dla 
rozw oju  n a ro d u . S iła n asza  w jedności* .

M owę p . A braham ow icza przy ję to  ok laska­
m i i jednom yśln ie  udzielono m u w otum  ufności.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*).
L o n d y n  28 w rześn ia. Do b iu ra  R e u te ra  

donoszą z V rybu rgu  d. 22  b m .: G enera ł S ettle  
dokonał na czele 7000  w o jska  odsieczy m iasta  
d. 17 bm . B oerzy pon ieśli znaczne s tra ty , ko­
m e n d a n t ich dosta ł się do  niew oli.

P r c t o r j a  28 w rześn ia. G łów na siła w o­
je n n a  B oerów , w  k tó re j zn a jd u ją  się także 
S c h a l k  B u r g e r  i je n e ra ł D i 1 j o e n , kon­
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ce n tru je  się, jak  donoszą, n a  w schód od P ie -  
te rsb u rg a . O kolica ta  je s t  dla w iększych m as 
ludnośc i bardzo  n iezdrow a, n a d to  je s t ta m  las 
gęsty , tru d n y  do przebycia , k tó ry  obsadzili A n­
glicy.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego")
W i e d e ń  28 w rześn ia. „W iener A bend- 

p o s t“ d o n o s i: K o m en d a eskad ry  au s trjack ie j w
P ekinie, s to i pod  dow ództw em  k a p itan a  Biessa 
W  T ak u  w ylądow ało  dotychczas 4 9 4  żolr.ierzy 
m arynark i aus tro -w ęg iersk ie j, 8178 N iem ców , 
8353 A nglików , 5608  A m erykanów , 6595  F ra n ­
cuzów , 2541 W łochów , 20 .934  Japończyków  i 
15 .670 R o sjan . Ogółem  w ylądow ało  do te j p o ­
ry  z gó rą  68 .000  w ojsk m iędzynarodow ych. 
W  ekspedycji na P a taczu  b ra ł udział, oprócz 
N iem ców  i W łochów , także oddział żołnierzy 
austro -w ęg iersk ich .

L u g d u n  28 w rześn ia. M isje kato lickieogła- 
sza ją  p ism o z T aku  z dn ia  19 czerw ca, d o n o ­
szące, że w p row incji Szansi zam o rd o w an o  kil­
ku zakonników , a w  dystrykcie M ukden ścięto 
przeszło 1000 chrześćjan .

S z a n g a J  28 w rześnia. W icek ró1 Liu 
oznajm ił konsu lom  zagran icznym , że po ro zu m ie­
w a się z dw orem  cesarsk im , co do zam ian o w a­
n ia now ego ta o ta ja  w S zanga ju .

B e r l i n  28 w rześn ia. Do b iu ra  W olffa 
donoszą z S zangaju , że h r . W aldersee  przybył 
na pokładzie „H erthy* do Gzifu dn ia  24 w rze­
śn ia . W  T ak u  oczekiw ano go dnia 25 bm .

W a s z y n g to n  28 w rześn ia. G eneral 
Chaffee p rzyby ł dn ia  24 bm . do T ien ts in u , zło­
żył n ieu rzędow ą w izytę L ihungczangow i i roz­
m aw iał z n im  o szansach  rokow ań . —  Z po ­
śród  reszty  m o c ars tw  do tychczas tylko R osja  
przyjęła do w iadom ości obecność L ihungczanga .

S łychać, że R o s jan ie  po zdobyciu fortu  L - 
tai, sp iesznie m aszeru ją  w zdłuż kolei żelaznej na 
północ, aby  obsadzić S zan -h a j-k w a n .

K o lo n ja  28 w rześnia. Do „Koln. Z tg .“ 
te leg rafu ją  z B erlin a : N adzw yczaj stanow cze p o ­
parc ie  przez „T im es“ propozycji niem ieckiej 
zw raca tu  na siebie pow szechną uw agę, tem  
bardz ie j, że stanow isko  tego p ism a  zgadza się 
z tem , co znaczna większość dzienników  angiel­
skich pisze w tej sp raw ie . Co się tyczy śledztw a 
przeciw  podejrzanym  w ysokim  m an d ary n o m , 
„T im es* p rzem aw ia  za tem , ażeby niezaw isły 
sąd , w którego skład nie m a w ejść żaden  C h iń ­
czyk, jak  n a jdok ładn ie j stw ierdził rzeczyw isty 
s ta n  rzeczy. N iem cy n iezaw odnie  nie m ia łyby  nic 
przeciw ko lej p ropozycji „ T im esa .“

P a r y ż  28 w rześnia. K onsul francusk i z 
S zangaju  te leg rafu je  25 b. m . : Je n e ra ł T u n g - 
fu-siang  został w łaśn ie zam ian o w an y  kom en­
deru jącym  arm ji zachodniej i pó łnocnej. — P o ­
dług in fo rm aji ze ź ró d ła  chińskiego, w icekrólow io 
i g u b ern a to ro w ie  o trzym ali od d w oru  cesarsk ie­
go ta jn y  rozkaz, bezw ględnego w yniszczenia cu ­
dzoziem ców . — P ose ł niem iecki M um tn udał się 
w czoraj w ieczorem  do T aku  n a  sp o tk an ie  hr. 
W aldersee.

W i e d e ń  28 w rześnia. „P olit. G orrespon- 
d e n z “ po tw ie rd za , że rząd  japońsk i przyłączył 
się bez wszelkich zastrzeżeń  do no ty  cy rk u la r­
nej b r . B uelow a. O dpow iedź Ja p o n ji w yraża 
zupe łną zgodę, na p o staw io n ą  przez N iem cy za ­
sadę, że u k a ra n ie  w innych m a być p rzedw stę­
pnym  w arunk iem  ponow nego  naw iązan ia  s to ­
sunków  dyp lom atycznych  z C h inam i.

W a s z y n g to n  28 w rześnia. Z S zanga ju  
don iesiono  do urzędu  sp ra w  zagran icznych  S ta ­
nów  Z jednoczonych , że T u a n  został m ian o w an y  
w ielkim  sek re tarzem  cesarza.

L o n d y n  28 w rześn ia. Do b iu ra  R e u te ra  
donoszą z T ak u  d. 24  bm ., że R o sjan ie  zam ie­
rza ją  uderzyć niezw łocznie na T em gszan , co rao-

L on d yn  28 w rześn ia. „Tim es* donosi 
z P ek inu  pod  d a tą  21 b m . : O sta tn ie  ekspedycje 
w ojskow e, p o d e jm o w an e  z P ek in u , m ają  za cel 
zwiększyć bezpieczeństw o okolicy i u ła tw ić do ­
wóz żyw ności.

P oseł rosyjski w ystosow ał do cesarzow ej 
w dow y m em o rja ł z w ezw aniem , ab y  pow róciła  
do P ekin .i i z zapew nieniem  och rony  dla je j
osoby ze stro n y  R osji.

DEPESZE
te legra ficzn «  i te le fon iczn e.

Sytuacja w Aostrji.
W ie d e ń  28 w rześnia. W czoraj odbyła 

się pod  przew odnictw em  ks. L ich ten ste in a  n a ­
ra d a  s tro n n ic tw a chrześcjańsko-socjalnego  w 
sp raw ie  u łożenia m an ifestu  w ynorczego i listy 
kan d y d a tó w . P rzy  tej okazji przyszło do gw ał­
tow nej sceny. Były poseł A x m an n  ośw iadczył 
się przeciw  postaw ien iu  k an d y d a tu ry  byłego po ­
sła W ed ra la . W ed ra l w ystąp ił w zburzony p rze­
ciw A xm annow i i zarzucił m u  k łam stw o. W y ­
w ołało to  n o w ą burzę. D r. L ueger w niósł n a ­
stępn ie , ab y  W edrala  u su n ąć  z konferencji. W e ­
d ra l nie czekał je d n a k  n a  rezu lta t g łosow an ia , 
lecz zaw oław szy do L u eg e ra : „P an  nie postę
pujesz po ehrześcjańsku  w obec chrześcjańsk iego  
ro b o tn ik a . Ale p a n  się przeliczy!* — opuścił 
zgrom adzenie. — N astępn ie  przy ję to  listę k an ­
d ydatów .

G ra c  28 w rześnia. S tro n n ic tw o  kato li- 
cko-ludow e dla S ty rji w ydało  odezw ę w yborczą, 
w k tó rej z naciskiem  zw alcza obstrukcję, o b s ta ­
je  przy  zachow aniu  p a rla m en tu , gdyż ab so lu ­
tyzm  uw aża za klęskę. Kończy w reszcie tem , że 
językow i n iem ieckiem u należy się dom inu jące  
stanow isko  w pań stw ie .

L in c 28 w rześnia. N a zgrom adzeniu  s tro n ­
n ic tw a kato licko-ludow ego, dla górnej A ustrji, 
p rzy ję to  jednog łośn ie  rezolucję p. E b enhocha , 
która* dom aga się zupełnego ró w n o u p raw n ien ia , 
u staw ow ego  uregu low an ia  kw estji językuw ej, 
w yraża n iew zruszone trw an ie  przy  n iepodziel­
ności p a ń s tw a , w skutek czego m usi się zwalczać 
p ań s tw o w e p raw o  czeskie.

P o trzeb y  kodyfikacji języka niem ieckiego, 
ja k o  państw ow ego  n ie w idzi, gdyż dzisiejsze 
p raw a  jego zupełn ie w ysta rcza ją .

D alej rezo lucja  ośw iadcza się przeciw  w szel­
kiej obstrukcji tak  czeskiej, jak  i niem ieckiej i 
w zyw a rząd , ab y  ostro  w ystąp ił przeciw  ru ch o ­
wi pod  hasłem  „Los v o n  R om .*

W  końcu ośw iadcza, iż dąży do połączenia 
w szystkich s tro n n ic tw , op iera jących  się na p o d ­
staw ach  chrześcjańsk ich .

Depntacja czeska.
P r a g a  28 w rześn ia. T u te jsza  rad a  m ie j­

ska w ysyła n a  o tw arc ie  now ego te a tru  we Lw o­
w ie d epu tae ję , ze s reb rn y m  w ieńcem  lipow ym

Wiec przemysłowców słowiańskich.
P r a g a  28 w rześnia. N a w iec przem y­

słow ców  słow iańskich przybyło  2000  osób, m ię­
dzy n iem i 50  z K rakow a. P odczas przyjęcia 
przybyłych gości je d e n  z m ów ców  ubolew ał, że 
L w ow ian ie  n ie  w ysłali delegatów  i zaznaczył, 
iż uchw ała  pow zięta  przez w iec lw ow ski w cale 
n ie  od p o w iad a  u sposob ien iu  n a ro d u  polskiego, 
jak ie  żywi on  do Czechów.

P . S t r ó ż y ń s k i  z K rakow a ośw iadczył, 
że zła w ola sieje niezgodę m iędzy P o lakam i 
a  Czecham i i że lw ow scy delegaci nie przybyli 
w łaśn ie z pow odu  in try g  te j złej woli, a nie 
z pow odu  jak iegoś n ieprzy jaznego  usposob ien ia  
d la  Czechów .

Izby handlowe a paragraf 14.
W ie d e ń  28 w rześnia. Izba h and low a w 

O łom uńcu  w ystosow ała do rządu  p rośbę , ab y  
n a  podstaw ie  §. 14 przedłużyć w ażność m a n ­
d ató w  członków  izby do  końca czerw ca i w e­
zw ała  in n e  izby handlow e, ab y  w niosły po d o ­
b n e  petycje . (Jak  w iadom o, z końcem  br. połow ie 
członków  izby w ygasa ją  m ad a ty . P . R .).

„N eue F reu e  P resse*  o stro  w ystępu je  p rze­
ciw  te m u  p o stęp o w an iu , k tó re  n ie jako  san k c jo ­
n u je  rząd y  §. 14. Za je d y n e  w yjście z sy tuacji, 
uw aża to  pism o, bezzw łoczne rozp isan ie  w ybo­
ró w  z izb hand low ych , w  czasie, zan im  jeszcze 
zgasną m a n d a ty  połow y członków  izby h a n ­
d low ej.

Jubileusz gorycki.
G o ry cja  28 w rześnia. M iasto p rzygo to ­

w uje  się do  uroczystego przyjęcia cesarza. W zn ie­
siono  kilka b ram  tryum falnych . Cesarz w raz ze 
św itą  zam ieszka w gm achu  s ta ro s tw a , m in is te r 
K o erb er zaś u k a rd y n a ła  Missji. N aczelnik k ra ju  
P a je r  w ydał odezw ę do ludności, w yraża jącą

rad o ść  z pow odu, że cesarz p rzy ją ł zaproszenie 
sejm u i w zyw ającą ludność, ażeby w sposób  
godny  zadokum en tow ała  uczucia w ierności, p rzy ­
w iązania i czci dla m onarchy .

Anarchiści.
B u d a p e s z t  28 w rześnia. Jak donoszą 

z R jeki, a resz to w an o  tam  ro b o tn ik a  A ugusta 
A m aliego, pod zarzu tem  w spóln ic tw a z a n a rc h i­
s tam i w łoskim i. A m ali zostan ie  przew ieziony do 
A nkony.

Kongres katolicki.
M o n a ch ju m  28 w rześn ia. N a w czora j- 

szem  ogólnem  posiedzen iu  m iędzynarodow ego  
kongresu  kato lików , a rcyb iskup  z S a la m an k i 
wygłosił m ow ę, w k tó re j podniósł w ysokie zn a­
czenie wiedzy katolickiej dla zw alczenia ruchu  
anarch istycznego . P ra w d a  katolicka, zakończył 
m ów ca, o sta teczn ie będzie m u sia ła  zwyciężyć.

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
B u k a r e s z t  28 w rześn ia. S ądy  ru m u ń ­

skie ukończyły jnż śledztw o w sp raw ie  zam o r­
d ow an ia  prof. M ihajleanu i ak ta  oddały  rządow i. 
R ezu lta t śledztw a będzie w  n a jk ró tszym  czasie 
p rzesłany  rządow i bu łgarsk iem u . Z ap ew n ia ją  tu , 
że zeb ran y  m a te rja ł udow odn ił w iny członków  
k om ite tu  m acedońskiego. P on iew aż  rząd  b u ł­
garsk i ośw iadczył w  sw ojej osta tn ie j nocie, że 
w ystąp i p rzeciw  członkom  kom ite tu , jeżeli ich 
w ina będzie u d o w o d n io n a , to przez w ytoczenie 
w innym  śledztw a zostałby  za ta rg  ru m u ń sk o - 
bu łgarsk i zażegnany.

Kongres socjalistów.
P a r y ż  28 w rześn ia , M iędzynarodow y 

kongres socjalistów  za jm ow ał się m iędzy in n em i 
k w estją  w stąp ien ia  socjalisty  do m in is te rs tw a 
burżoazyjnego . N astęp n y  kongres uchw alono  
zw ołać w r. 1903 do A m ste rdam u ,

P a r y ż  28 w rześn ia. M iędzynarodow y kon­
g res secjalistów  zakończył o b rad y . P rzy ję to  w n io ­
sek, dozw alający socjalistom  pod pew nym i w a­
ru n k am i w stępyw an ia  do m in is te rs tw a b u rżo a ­
zyjnego, o raz uchw alono  szereg rezolucyj, a m ia­
now icie przeciw  polityce kolon ia lnej, k ap ita ­
lizm ow i, m ilitaryzm ow i i strejkom  ogólnym , a 
za zaprow ndzeniem  pow szechnego  g łosow ania.

Mikado w Europie.
W ie d e ń  28 w rześn ia . Je d n a  z tu tejszych 

korespondeney j loka lnych  donosi, że cesarz j a ­
pońsk i zam ierza w przyszłym  roku  w y b rać  się 
w  podróż po  E urop ie.

Zamach na dragomana.
S t a m b u ł  28 w rześn ia. W czoraj w ieczo­

rem  m uzu łm an in  A hm cd  R efik efendi z nożem  
w ręku  ścigał d ra g o m a n a  austro -w ęg iersk iego  
konsu la tu , A lfreda L azare , w ołając  „śm ierć g iau - 
rom * . A gen t po licy jny , w ezw any przez d rag o ­
m a n a , ab y  aresztow ał n ap a s tn ik a , odm ów ił tem u  
ża d an iu ; poczem  d rag o m an o w i udało  się schw y­
tać  n ap a s tn ik a  i aresztow ać.

Milan w opałach.
W ie d e ń  28 w rześnia. D ow iaduję się, że 

ekskról M ilan udał się do B ukaresz tu , aby przy  
pom ocy sw oich tam te jszych  przy jació ł w y jednać 
dla sieb ie zezw olenie na przy jazd  do B elgradu. 
M ilan n ie m a w ręcz z czego żyć.

w an ia  celem  za ła tw ien ia  strejku . K rążą pogłoski, 
że rokow an ia  te  zostały ju ż  ukończone i że s tre jk  
zos tan ie  za ła tw iony  na podstaw ie  10 -p ro cen to - 
wego podw yższenia płacy.

K r a k ó w  28 w rześn ia. P rzejeżdżającego 
do W iedn ia  nam ies tn ika , pow ita li w czoraj n a  
dw orcu  rep rez en ta n c i w ładz tu te jszych .

W ie d e ń  28  w rześn ia. N am iestn ik  h r. 
P in iń sk i, przybył tu  w czoraj.

A te n y  28 w rześnia. K om isarz dla K rety , 
ks. Jerzy  grecki ośw iadcza, że nie m a zam ia ru  
przy jąć pon o w n ie  pełnom ocn ictw a dla K rety . 
Książę p rosi m ocarstw a, ab y  pozw oliły K re teń - 
czykom  pod ług  w łasnego w y b o ru  urządzić sob ie 
fo rm ę rządu .

B e lg r a d  28 w rześn ia. Szach perski w y­
raził życzenie n ie  w jeżdżania do B elgradu , lecz 
p rzenocow an ia  w w agonie dw orsk im  n a  dw orcu  
kolejow ym  belgradzkim . W obec  tego o d p ad n ą  
w szelkie uroczystości z okazji przy jęcia szacha.

N o w y  J o r k  2S w rześn ia . Liczba s tre j-  
ku jąeych  dziś się  zwiększyła ; rozpoczęto roko -

Ostatnie wiadomości i rozmaitości
f  Dr. Stefan Stefanowie*;. Wczoraj 28 bm., 

po dłuższej słabości, zakończył życie w Meranie po­
seł na sejm bukowiński i do rady państwa, dr. St. 
Stefanowicz, Urodzony na Bukowinie z ojca Ormia 
nina i matki Niemki, otrzyma! wychowanie po ojcu, pol­
skie, a jakkolwiek kształcąc się później za granicą, 
zepsuł soLie do pewnego stopnia mowę ojczystą, to 
jednak nigdy nie wyrzekł się uczuć i ohowiązków 
wobec swego narodu. Po powrocie z zagranicy, ure­
gulowawszy sprawy majątkowe, poświęcił się życiu poli­
tycznemu i rychło dal się poznać jako jeden z naj­
więcej utalentowanych członków delegacji bukowiń­
skiej. Jemu to głównie należy zawdzięczać fakt, iż 
Polacy bukowińscy zdobyli własną reprezentację w 
ciałach prawodawczych; on zazwyczaj wywierał wpływ 
decydujący na sprawy sejmowe, a nawet na kierunek 
polityki rządowej na Bukowinie.

Kwestje ekonomiczne miały w nim równie 
kompetentnego, jak żarliwego opiekuna. Pamiętnemi 
są mowy Stefanowicza, wygłoszone w izbie posel­
skiej o gospodarce w dobrach funduszu religijnego 
na Bukowinie, o potrzebie kolei lokalnych, o po­
mocy rządowej dla podniesienia przemysłu na Buko­
winie i w Galicji itd. On zaprojektował i prze­
prowadzi! wiele krajowych przedsiębiorstw przemy­
słowych i jem u wyłącznie zawdzięcza Bukowina cu­
krownię, w tej chwili budującą się pod Czerniow- 
cami Wymieniano go parokrotnie, jako przyszłego 
ministra rolnictwa.

W  polityce krajowej był zwolennikiem równo­
uprawnienia, to też uciskanym swego czasu Rusinom 
wywalczył dzisiejsze ich prawa i reprezentację par­
lamentarną.

Sprawy polskie miały w nim, oczywiście, gor­
liwego poplecznika, a ludność katolicka szczerego 
opiekuna, który na jej cele nie szczędził hojnych 
ofiar. Papież odznaczył go orderem św. Grzegorza 
cesarz zaś krzyżem kawalerskim orderu Franciszka 
Józefa.

Zmarł w sile wieku, licząc zaledwie lat czter­
dzieści kilka. Bukowina traci najdzielniejszego męża 
stanu, Polacy kresowi — jednego z przewódeów, który 
im wyrobił poważne stanowisko polityczne.

Zamęczony przez dozorców w domu 
obłąkanych. W miejscowości Gyula oddano Mi­
chała Tichego do domu obłąkanych. Chory na umyśle, 
dostawa! od czasu do czasu gwałtownych ataków 
wściekłości, skutkiem czego dal się bardzo we znaki 
dwom dozorującym go służącym. Doszło do tego, iż 
ci straciwszy cierpliwość, obili go tak sromotnie, iż 
Tichy na drugi dzień zupełnie się uspokoił, bo... 
umarł Lekarz zakładowy skonstatował, że śmierć 
nastąpiła wskutek pobicia. Pociągnięci do odpowie­
dzialności służący, tłumaczą się, iż Tichemu robili 
tylko... masaż. Sprawę oddano prokuratorji pańftwa.

— Z k olei. Przystanek „Celowiec k. p 
położony w obrębie dyrekcji kolei państwowej 
w Villach, urządzony dotychczas tylko dla ruchu 
osobowego, otwarty został z dniem 15 września rb. 
także dla ruchu towarowego w ealowozowych ladu- 
gach. W „Gelowcu k. p .“ przyjmuje się w calowo- 
zowych ladugacli, tylko takie towary, które przewo­
zić można na kolejach w wozach otwartych i któ­
rych nadawanie wprost z wozów zwyczajnych do 
wozów kolejowych, odbiór zaś wprost z wozów ko­
lejowych na wozy zwykle uskutecznione być mogą. 
Przechowanie towarów nadawczych lub oddawczych 
na składzie w „Gelowcu k. p jest niedopu­
szczalne.

Z dniem 1 września rb. otwarty został przy­
stanek osobowy, położony między przystankiem Ponte 
Alto i stacją Roncogno kolei lokalnej Trient-Tezze 
(Yalsuganabahn), w obrębie dyrekcji kolei pań­
stwowej w Insbruau, dla ruchu osobowego i pakun­
kowego. W tym przystanku nie sprzedaje się bile­
tów jazdy, lecz tamże wsiadający podróżni, otrzymują 
je  w pociągu Pakunki tamże nadane, opłaca się 
w stacji odbiorczej.

W dniu 10 września rb. otwarto przystanek 
„Beroun-Zśvodi“, położony między stacjami Beroun 
i Vrśż-Sw. Jan, względnie Beroun i Starou Huti, 
przy kim. 1.631 w obrębie dyrekcji kolei państwo­
wej w Pradze, dla ruchu osobowego i pakunkowego. 
W tym nowym przystanku zatrzymują się pociągi

osobowe szlaków kolejowych: Beroun-Dusznik i Be- 
roun-Rakovnik. Czasy odjazdu tych pociągów zawarte 
są w rozkładzie jazdy tabl. III, szlak 54 i 77. 
W  tym samym dniu został zamnięty dotychczasowy 
przystanek osobowy „Beroun* (strażnica nr. 3), po­
łożony na szlaku kolejowym: Beroun Rakovnik. Odle­
głości taryfowo-kilometryczne między Beroun-Zavodi 
i sąsiedniemi stacjami są następujące: Do Sstarou-
Huti 5 km., do Beroun 2 km., do Vr4ż-Sw. Jan 
6 km.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  28 września. 

(f'r.) W Londynie obawiają się podwyższenia sto­
py procentowej. Ostatnimi dniami bowiem zaczyna 
znów złota ubywać w skarbcu banku angielskiego, 
wobec czego przypuszczają, że dyrekcja tego banku 
chwyci się tego najskuteczniejszego środka zatamo­
wania dalszego odpływu złota. Obecna stopa procen­
towa w Anglji wynosi 4 prc., eskont prywatny jest 
jednak już droższy i wynosi 4 1/* do Ł 1lt % . — 
W Berlinie nastało dziś znaczne polepszenie. Kontr- 
mina bowiem zmuszona jest z powodu ultima przed­
siębrać znaczne zakupna walorów i te zakupna po­
prawiły dziś kurs walorów górniczych. Dobre wraże­
nie sprawiło w Berlinie te, że niemieckie akąje 
górnicze, t. z. „Harpener*, które po raz pierwszy 
wprowadzono na giełdę paryską, doznały tam do­
brego przyjęcia i podniosły się w kursie 1 3 3 0  na 
1 3 3 6  franków.

WledeA 28 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
AJcc.je austr. Zakł. kredyt. 647 '— , Akcje węg. Zakl. R ed . 
6 6 2 — , Akcje Anglobanku 2 7 3 '- - ,  Akcje Dnioobankii 
5 4 5 '—. Akcje L aeaderbanku 412 —, Akcje Bankrerfeinu 
485 '— , Akcje Bodencredit 8 6 8 '— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego 6 3 9 —, Akcje kolei państw. 661-75, Akcje kolei 
potndn. 109‘50, Akcje traaiw . lit. a) 27 U—, lit. b) 
267-— , Akcje kol. E lbclhal 453 50, Akcje kol. Północnej 
— Akcj e kol. Czeruiowieckiej — •—, Akcje Alpiny 
454-— , Akcje Kima Muranji 530 '— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1800'— tow. —■—, Akcje fabryki broni 321-—. 
Akcje tureckie tytoniowe 295*— , Oblig. węg. indemn. 
89‘50, R entf majowa 97 95, A oslr. ren ta  koron. 97‘20, 
W ęgierska rau ta  koronowa 90 75. 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 9 0 1 5  4 proc. listy Banku kraj. 92‘— , 4 i pól proc. 
listy Banku krai. 99-l0 , 4 proc listy Banku hip. 90 ’75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propu. 95'45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. i  n .ku 1893 91-35, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88 50, Losy tureckie 104 50 Marki 
118-32, Bubie 255 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28 w rześnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. S. W iśnie­
wski z Krystynopola. Hr. E. Dzieduszycki z Izydorówki. 
W  W ęgleński z Litwy. W. Struszkiewicz, Mayer, Meisel, 
E. Mach, dr. J. Ziper, G. Koppes z W iednia. Br. H. 
Christiani z Demhicy. Dr. A. Streelbicki z Czerniowiec. 
Z. Lewakowski z Russocic. A. W enzliczek z B erna. Dr. 
W. Jurkiewicz ze Stanisławowa. M. Ostaszewski z Litwy. 
M. Kusianowicz z Kołomyi. W. D annann  z Bielska. W. 
Eiszyg z W arszawy.

HOTEL EUROPEJSKI Br. M. Błażowski z Nowo­
siółki. Hr. W. Reyowa J. Jagnin z Podola ros. S. 
Herz z W iednia. M. Dydyńska z Skrzem ienia. W. de 
Gonsdoff Orda z Rutnunji. Dr. A. L ehm ann z Podhajec. 
M. Osuchowski z Kamionki Strumiłowej. O. Sala z Wy­
socka. M. Czajkowski z Bóbrki. A. Kownacki ze Świta- 
rzowa. E. Miinter ze Stobienka. M. Marczello z W arsza­
wy. B Slamowa z Brzeżan. D. Antonowicz z W inogradu. 
Dr. K. Jonas z Przemyśla. L. Spiller z W iednia, W. 
W acliai z Charkówki. Dr. J. W alewski z Nossowa. S. 
Szawłowski 7 !’arvża.

Nadesłane.
(Rubryka ta ate  pochodzi od redakcji, która tez m e bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od godziny 3 —6 
786 popołudniu

ulica Akademicka I. 16. I. piętro. Telefon 16S.

Dr. Zenen Lenko
b. dyrektor szpitala w H nsiatyaie, długoletni sekundajjas* 

na oddziale ciuruigicznyni w szpitalu powszechnym
mieszki, obecnie przy u licy  K opernika 1. 16

i ordynuje w  ^ h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3—5 popołndnin.

U pani Marczello...
Z astałem  „znakom itego gościa* w czytanego 

b ard zo  żarliw ie w ... trag ed je  Sofoklesa, n a tu ­
ra ln ie  w  tłum aczen iu  polskiem  W ęclew skiego.

Był u b ran y , a raczej była u b ra n a , bo  o 
p a n ią  M arczello  chodzi, a n ie  o Sofoklesa, w  gu ­
stow ny  koronkow y szlafroczek, zdobny  w całą 
pow ódź bia łych  koronek  i sp ięty  pod  szyją tak 
od niechcenia , ale ład n ie  zw iązanym  m uślino ­
w ym  żabo tem . Szlafroki sław nych  i p ięknych  
kob ie t są  zaw sze arcydziełem  sm aku , dającem  
się podziw iać aż do zachw ytu .

T ak ie  arcydzieło  w łaśn ie m ia ła  na sobie 
pan i M arczello. Tylko, że te n  tak  pow abn ie  
m iękki sz lafrok jak o ś mi s traszn ie  daleko od ­
biegał n as tro jem  od p o n u reg o  Sofoklesa, p rze­
m aw iającego  z zad ru k o w an y ch  k a r t sporego  to ­
m u, o p raw n eg o  w sa fian , pow ażnym  szm erem  
chóru  s ta rcó w  i jeszcze groźniejszym  djalogiem , 
osób  traged ji, chodzących n a  k o tu rn ac h  i n o ­
szących na tw arzy  m aski, w ykrzyw ione s t r a ­
sznym , jakby  kam iennym  bólem .

P o  zwykłej u w ertu rze  p ow itan ia , w ym iany  
uścisków  dłoni, za jm ow an ia  w skazanego  sobie 
fotelu i in n y ch  tym  podobnych  p rzedw stępnych  
przypadłości pow ita lnych , dałem  od razu  z m ie j­
sca w yraz sw em u bezm iarow i zdziw ienia z p o ­
w odu tak  bliskiego sąsiedz tw a p onu rego  Sofo­
klesa z pow iew n ie  rozchylającem i się k o ronkam i 
modern sk ro jonego  szlafroka.

— W czytu ję  się, jak  p a n  widzi — m ów iła 
p an i M arczello -— w losy E lek try  sofoklesow - 
skiej, k tó re j bliższe p o zn an ie  p o trzeb n e  m i jesl 
do głębszego w niknięcia w  ro lę m ej „O błąkanej*  
z „P rologu.*  S tra szn ie  tru d n a  rola, ale też tak ą  
zagrać, p raw d z iw a  sa tysfakcja ..

— I roskosz, zw łaszcza d la w idzów  — do­
kończy łem .— O ile słyszałem  n a  p ró b ie , 'to  stw o­
rzy p an i ze sw ej .„O błąkanej*  p raw dziw e cacko 
n as tro jo w e , u tk a n e  z roztęskn ionej rozpaczy Ofelji, 
p o n u re j wściekłości B alladyny  i bezm ierne j ża­
łości E lek try ...

Z nakom ita  a r ty s tk a  nie w ierzy w szczerość

słów  m oich. Chce, żeby ją  p rzekonać, iż m ój 
zachw yt n ie  był zdaw kow ym  frazesem , ale szcze­
rozło tą  p ra w d ą . Bo to  wy m ężczyźni... pow iada .

~  Nic ła tw iejszego  (b ro n ię  się) — w ystarczy  
nu  tylko rzucić p a n i pod  nogi pow tó rzen ie  słów  
u znan ia  i podziw u, ja k ie  m ia ł d la  p an i n a  p ró ­
bie sam  a u to r  „P ro logu* , śledzący cały p rze­
bieg p ró b y  z krzesła obok  su flera . P o w iad am  
p an i, fo rm aln ie  ta ja ł w  pow odzi uznan ia  dla 
tej cudow nej p an i m odulacji głosu i tego n a ­
stro ju , n iep rzeparc ie  udziela jącego się w idzow i, 
w  jak i p an i jego „O błąkaną*  d rap u je ...

T o a rty s tk ę  dosta teczn ie  p rzekonyw uje . Za­
czyna patrzeć  i słuchać słów  m oich z większem  
zaufan iem . D la niej K asprow icz „to ogrom nie 
w ielki poeta*  a  jego „P ro log* , n ap isan y  n a  in ­
au g u rac ję  te a tru  lw ow skiego w fo rm ie  b aśn i 
św ie tlane j „to  ju ż  stanow czo  cudow nie  p om y­
ś lan a  rzecz*. R ola, k tó rą  d o sta ła  z tego „P ro ­
logu* w ynosi niecałe d w a arkusze , ale n ie  od ­
d a łab y  je j za dw udziesto -arkuszow ą. T y le  w niej 
n as tro ju , tak  głęboko pom yślane m onologi, a j a ­
kie m yśli, co za bajeczn ie rozległy h o ry zo n t do 
popisu..'.

—  T ylko s traszn ie  tru d n e  to  w szystko — 
kończy a rty s tk a  — aż się boję, dopraw dy . Ale, 
że zrobim y jeszczę p a rę  p ró b , więc będę m ia ła  
czas prze jąć  się m o ją  ro lą  „O błąkanej*  aż do 
o sta tn ieg o  nerw u ...

P a n i M arczello, w chw ili, gdy m ów i „o n e r­
w ach* je s t  bardzo  in te resu jącą . R obię w szystko, 
ażeby rozm ow a n a  ten  te m a t przeciągała się jak  
na jd łuże j. U daje  m i się to  nadspodziew an ie . 
P a n i M arczello m ó w i:

— O ta k ... ja  je s tem  przerażająco  nerw ow e 
stw orzen ie. T o  ju ż  fam ilijne . W szyscy d o s ta ­
liśm y w dziedzictw ie nerw y, w yciągnięte na 
a rfie  duszy do  niem ożliw ości. S tą d  co chw ila 
sam e zgrzyty, rozdźw ięki i dyssonanse. A le ja  
je  um iem  cudow nie  nag inać do sw ego a k to r ­
skiego zaw odu.

— T o  m usi być bardzo ciekaw y system  
o p an o w y w an ia  tych  nerw ów ?..

— Gdzież ta m , ok ru tn ie  m ało  skom pliko ­
w any. P o p ro s tu  opanow uję  rolę do n a jd ro b n ie j­
szego słow a, do najm n ie j nieznacznego ak cen tu

m yślow ego, form aln ie w żeram  się w d an ą  k re a ­
cję przeistaczam  się w  k reo w an ą  postać  i 
w ów czas je stem  p an ią  siebie, a  nerw y  k ład ą  u- 
szy po sob ie  i s łuchają  ja k  ug łaskane dzieciaki... 
N iech tylko je d n ak  zaczują, że je stem  z ro lą  nie 
tęgo, ponoszą m nie w tej chw ili jak  ro zh u k an e  
a ra b y  i w ów czas w padam  w  p rzesadny  szał d e­
m oniczny, z k tórym  czasem  tak  m nie ja k  i roli 
je s t m ocno  nie do tw arzy ...

— T ak , ale sw oją  d rogą , tak ie  w gryzan ie 
się w rolę w ym aga skorego  czasu i tru d u ...

— Bez kw estji, to  też ja  p o d e jm u ję  się 
tylko w tedy  roli, gdy mi z a g w a ra n tu ją  czas do 
o p an o w a n ia  je j należytego...

— Ach... T o  w K rakow ie np. nie m og łaby  
p a n i sobie pozw olić na to , gdzie co sobo ty  
m usi iść p rem iera , co zresztą  z m a łą  zm ian ą  
m am y  i we Lw ow ie...

— D latego też w ta k im  K rakow ie nie ch c ia­
łab y m  pod żadnym  w aru n k iem  p raco w ać. N a j­
p ierw  to p rzeraźliw ie  m ałe  m iasto , nie m a się 
w p ro s t gdzie ruszyć, a  p o w tó re , gdyby m ię tak  
zaprzęgn ięto  w ja rz m o  cosobo tn ie j, na g w ałt 
w ystaw iane j p rem iery , zm arn ia łab y m  z p ew n o ­
śc ią  i s ta łab y m  się m an ek in em , p o w tarza jący m  
ty lko  za suflerem , a nie g ra jącym  z u św iado ­
m ionym  arty zm em .

— Co do  L w ow a za ś? !... — podchw y­
ciłem .

—  Co do  L w ow a — m ów iła a r ty s tk a  in ­
te re su jąco  m rużąc  sw e duże, o ja rz ąc y m  się 
p rzelysku  oczy i n ie  chcąc zapew ne w y p o w ie­
dzieć całej p raw d y  — co do L w ow a, tobym  
się m oże zaw ah a ła  w sw em  ok rucieństw ie . G dy­
byście m i tak  dali gdzieś ła d n ą  willę z n ied u ­
żym  park iem  i w ystarczające n a  przyzw oite  ży­
cie ap a n a ż e  roczne, tobym , k to  w ie, czy się nie 
zdecydow ała. O dstaw iłabym  w am  n a  rok  co 
najw yżej 5 — 6 ról, ale to  już  tak , ja k  ja  to  
um iem ..

P rzy  tych słow ach b łyska d u m n ie  sw em i 
oczym a, w poczuciu swego efek tow nego  i dużego 
ta len tu  scenicznego. Ma w te j chw ili m inę K leo­
p a try , o fiarow ującej A nton iuszow i sw ój dem o­
niczny urok za m ały  kraik  egipski.

W  rezu ltacie  p a n i M arczello je s t z ogro ­

m nym  szacunkiem  dla L w ow a. S taw ia  go n ie­
p o ró w n a n ie  wyżej nad  K raków . T u  odrazu  na 
pierw szej ulicy z kolei za la tu je  E u ro p ą . P rz y -  
tem  okolice L w ow a og rom nie  je j się p o d o b a ją . 
Zw iedzała je  przed s iedm iu  laty, gdy tu  przy­
jecha ła  n a  szereg gościnnych w ystępów . O w a­
cje, entuzjazm  i kw iaty  p am ię ta  do dziś i n a  
w spom nien ie  ich rozkosznie p rzechy la  sw ą gło­
wę, w strząsa jąc  w  o ryg inalny  sposób  w łosam i, 
nastrzęp ionem i nad  czołem  w  ro d za ju  p ro m ie n ­
nego szyszaka ze s tru sich  p iór, jakiego używ ały  
am azonki i p rzeg ina sw ą po fid jaszow sku rze­
źb ioną szyję. Z azdrości L w ow u now ego te a ­
tru , k tó ry  zdan iem  je j, je s t dziś najp iękniejszym  
tea trem  w Polsce m im o pew nej m ięszaniny s ty ­
lów  i przyciężkiej kopuły . A nsam bl, k tó ry  w i­
działa zgrom adzony n a  próbie, im p o n u je  je j. 
K to wie, czy pod  tak im  dzielnym , arty stycznym  
duchem  dyrek to rsk im , jak im  je s t Paw likow ski, 
n ie  pozostaw i Lw ów  w  ty le i W arszaw y...

P ro te s tu ję  gorąco, tak  z kurtoaz ji, ale opi­
nia „znakom itości w arszaw skiej*  o Lw ow ie p o ­
chlebia m i m ocno.

— Jakże p an i p rzepędza czas we L w o w ie?
— A no, chodzim y z m ężem  po L w ow ie i 

og lądam y jego osobliw ości. A le w ie p a n , że 
L w ów  je s t d la  m n ie  og rom nie  ła sk a w ; p a n  
wie, że nazw ano  tu  pew ien  rodza j p u d ru  n a  
cześć mą „pud rem  M arczello*.

— A tak ... n aw e t p u d r  te n  m a u L w o- 
w ianek  duże pow odzenie...

— Zasłużone, zupełn ie zasłużone, — zape­
w niała a r ty s tk a , w p a tru ją c  się w  ty tu ł sw ej 
dw uarkuszow ej roli, siln ie pom ięte j i p o p la ­
m ionej.

P o w sta łem , aby  pożegnać „znakom itą  M ar­
czello*. W  trakc ie  w ym iany  dotyczących w  ta ­
kich chw ilach  cerem onij, uk łonów , itd . p y la m :

— W ięc p an i w y stąp i w  „Prologu* u nas 
cztery razy z rzędu , a  p o tem ?...

(W estch n ien ie  i odpow iedź).
— A no, po tem  odjeżdżam y z m ężem  z p o ­

w ro tem  do W arszaw y. M uszę ju ż  być 8 na 
p ró b ie  z „F edory* , k tó rą  zagram  w  W arszaw ie 
w najbliższej przyszłości.

T eraz  n as tęp u je  z kolei z m ej s tro n y  d łu ­
gie w estchnien ie i żałośliw a u w ag a :

— Jaka szkoda dop raw dy ... A L w ów  się 
tak  ucieszył, że p an i ro zen tu z jazm o w an a p rzy ­
jęciem  i n im bem  kadzideł, jak ie  p an ią  tu  n ie­
w ątp liw ie s p o tk a ją , dorzuci nam  łaskaw ie, 
k tó rąś  ze sw ych w ielkich a  tak  znakom ityeh  
kreacyj.

— N iestety pan ie . N iech p a n  w ierzy, że 
z rob iłabym  to  z duszy i se rca , ale te ra z  je s t to  
niem ożliw e. A rty stka  rządow ych te a tró w  w W ar­
szaw ie je s t urzędnik iem . D ostało  się u rlop  n a  
p ew ien  czas, trzeb a  koniecznie w  oznaczony 
dzień przy jechać. Ale jeśli p an  um ie być dy­
sk retnym , to  m u się p rzyznam  do je d n e j rzeczy, 
ty lko  n ie  zd radź m n ie  p a n  p rzypadk iem ?...

— Cóż znow u — u m nie, ja k  w  s tu d n ię  
5 sążn iow ą w rzucił.

— Otóż m am  zam iar, jak  się już  dobrze 
rozegracie w  now ym  b udynku , ta k  gdzieś po no ­
w ym  roku  w ziąć u rlop  i pokazać w am  p arę  
sw oich rzeczy... Tylko p a n  n ie zdradź...

A ni m ow y... odrzekłem , b io rąc  nareszcie za 
cy linder i zakreśla jąc nim  o s ta tn i a rty styczn ie  
o bm y ślan y  ukłon. Za chw ilę ju ż  zbiegałem  po  
schodach  hotelu europejskiego. N atkną łem  w 
połow ie ich na m ęża sław nej a rty s tk i. P odaliśm y  
sobie serdecznie ręce.

— W łaśn ie  w racam  z w yczerpującego  po ­
słuchan ia  u pańsk iej „znakom itej*  żony...

— Aż tak  ? — odpow iedział śm ie jąc  się czy 
tylko p an  n ie m yśli p rzypadkiem  o k ropn ięc iu  
in te rw iew u  z tego posłuchan ia ...

— G dzieżby znow u — zaprzeczyłem  e n e r­
gicznie, w strząsa jąc  g łow ą i zm ien ia jąc  się w te j 
sam ej chw ili w jed en  w ielki żyw y, p ro te s t.. — 
Czy w yglądam  n a  toP...

Z aśm iał się d ystyngow an ie  i zam ieniliśm y 
p o w tó rn ie  „schake h an d s* . P oszed ł n a  górę, 
s tanow czo  n ie p rzek o n an y  o p raw dzie  m ych 
słów  osta tn ich .

No, tym  razem  fak tycznie m iał rac ję .

(  E m w in).

'0 o l o 8 s e u m I K S "  T E A T R  ROZMAITOŚCI “355M
pod dyrt keją 350

K H i \ K » « t r A  T H O R N A

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rze d sta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n i" ), 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-m ej w i e c z ó r .

Bilety wcześniej do nabycia w  biurze dzienników p. P lohna, ul. Karola Ludwika 9.



DZIENNIK;!P0LSK1 i  dnia 29  września i 900 «.

s i e w HOTEL FRANCUSKI p rz y  p laeu  M arjack im  w e  L w o w ie  
wzorowo urządzony 

Pokoje • d 80 centów. " łB # S07

D o n i e s i e n i a  r o z r a s t a
po 1'*/, esaia od wyraża.

Allfty wizytowe, zaproszenia, karty i luty
■  śiubue, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst-litograficzny. Antoni Przy- 
adak we Lwowie, ni. Lindego 1

HOŚWIADCZONĄ NIAŃKĘ, której opię­
l i  ce zupełnie półtoraroczne dziecię mo­
żna powierzyć, poszukuje się zaraz. — 
Bliższa wiadomość: Ul Iłęboka I. 3 614

C nłniinafifl whlaiurewe (litow e) 24 
rO lD yrK lll Mtuk 3 zł., uikutecz&ia za 
nadesłaniem gotówki i fotografii Bioro 
anonsów Lwów Mickiewicza 22 615

F m -łon in a  dobrej firmy, prawie nowy 
nrl S îlHII 240 złr. Marecki Akade­

micka 6. Nowe fortepiany sprzedaję nad­
zwyczaj tanio. 620

C n n a i i i g n u  nowe od 300 zł. KUBESSA
m r l  p if ll lj  Lwów, Rynek 17. 609

K an n n lio ło  ■«torJ»toy, biegły w ipra- 
n n il l i l l ia ia  wach spadkowych i hipo- 
tecznycn, poiznknje posady. Łaskawe 
zgłoszenia: .Kancelista* poste restante 
Kraków. 616

KASI KONTROLNA fabryki Saaz, za 
210 Koron ratami do nabycia, 

Szulc, Akadenrcka 28. 603

MASZYNA do szycia do nabycia.
Lwów, Łyczakowska 18, II. p

M łflllfl inteligenta panna, uzdolniona 
n il UUB w Krawiectwie z nauką krojn
francuskiego, oraz białej bielizny i haftu, 
poszukuje posady stałej, lub zajęcia kilku 
tygodniowego na prowincji poste restante 
K. D. 4, Stanisławów. 60 tt

na fortepianie lub 
cytrze, poszukuje lekcji.

Wiadomość: nlica Piekarska 17 II piętro

Nowo utworzony Zakład pogrzebowy

„ S te lla " !  Słitiłfliicza W ałiw a 11
urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25*/„ taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

inteligentna, poszukuje miejscu, 
do zarządu domu; wiek średni, 

wymigania skromne. Adres: .Maria*
poste restante Przemyśl____________ 610
f lę a h d  inteligentna peszukuje posady 
t lO llln  leki orki. — Bliższa wiadomość 
w Administracji .Dziennika polskiego*.

racownię sukień damskich Amalii Stein 
przeniesiono na ulicę Staszica 8. 621

Nauczyciolka m

P

DZĄDOWY urzędnik rachukowy poszu- 
"  kuje popołudniowego zajęcia. Poste 
restante .Rachunkowość* Lwów.

Poste
613

S r i l l ł l l D 7 V f i T f l  ukończona, ndziela 
o u m m n n z .  IA I M l lekcji panienkom 
wyższych klas wydziałowych i semi- 
narjum. — Zgłoszenia przyjmuje JÓZEF 
PR0KSZ, Handel kononny Lyezakswska 
43 a Lwów.

Tapety, Dekoracje 
I Sztukaterje su fito w e

polecają

Łuszczycki i Adamski
617 dawniej JORGENS 

L w ów , H o b i e ś k l e g e  i .

711 fit p6ł KAifY mczrdwnanaj dobroci 
III l i i .  kilo W IH I  aromatycznej, do na

t P . - T 2 S £ i r i  Leonarda Salectiego
Lwów, fS atm regm  Z. — Filja, ul ca 
Zielona 1. 4. — 5-kślowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości 451

oooooooosooo

iri
Feca jn mm
oooooooooooo

Za

4
(wraz z przesyłką pocztową'

Powieści? 
sensacyjne

(tomów 5)

.Biedni Isdzls* JL Gawalewicea. 

.Blaglerzy* 2 L Jótefa Bogotta. 

.Mitośó zwyoięła* Jnliniza de
Gastyne.

.0  mąła* z francuskiego.
Cena pojedyńczych powieści: 

.Biedni lndzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 8 korony, .Miłość zwycięża* 

j  1 kor., , 0  męża* 70 h a l

J  Pieniądze nadsyłać należy wprost 
J  do Administracji .ŚMIflUSA* Lwów 

ulica Akadeasiaka 10.

jin mm
jirtller 1 złotnik

we Lwewle, p ła t M ariacki
5 poleca 
zwój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

M nnjałiazyab M uah

PARASOLE
męikle, damskie I dzleciane

• 9 *  od 1 złr. 50 ct. do 10 złr.

Entontcas cd deszczu, kolorowe, 
czarne i szkockie od 3 50; sy­
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon towar świeży — ceny 
fabryczne. 713

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacii I. 8.

TYL KO 18
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
■II oa rybmalaka I. 12, don włassy, 

moina doitat oodzlonls ■ (odziało 8. raso 
ĘJĘ~ (orąoo ialadanlo 

C E N N I K :
PloozoA wlaprzsws z kapustę . 18 ot.
8lokaao płuoka . 12 „
Fliozkl .......................................... 12 „
M ik i  sleląoa z ohrzsson . . 10 „
Klołboaka z ahrzBROn . 6 „
Kawior  ................................................. 20 „
Obiad w abosamoBolo . . W

Wszalkło napitki w najlopazyah (atankaoh 
po oazach saJnailarkowaAazyob: dla powsośol 
io  poobodzą z molo) roataaraojl, daję odblor - 
oom znaczki. NaJlopBis WINA pa onnanh naj- 
taśozyok, pouąwzzy od 40 ot. litr.

wyaoklon powalaalon
N a ftu ła  T o e p fe r .

100— 300 z łr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu, 

w Każdej m iejscowości
pewnie i uczciwie, bez kapitału i ryzyka 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych 

papierów państwowych i losów
4019 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Ósterreicher
VIII. Dentschegasse 8 Bodapeot.

„ W ts iłj  grą|ik“
aa fortepian wydany nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko M  ct. (wraz z przesyłka 
pocztową 75 oŁ) Weeoły grajek zawiera 
'.2 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Ogtinnpn Lwów ulica Aka- 
oislracji 0HH||u! demicka 10

ł  ł  I  1  ł  4  I  ł  4  f  1  4

HANDEL

r t n  i h

JANA RIEDU
11 WE LWOWIE

poleca najtaniej w ła s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 106, 1.66, 2.—, 2.26, 2.b0 i 3. 
Koozale z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koozule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zL 2-60 i 2'75.
Koozale a to a e  po zł. 1-65 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-76.

Koozale dla o b łapak iw  po zł 1-40 
i 1-60.

PÓłkoazaikl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 105 ,115 ,1 -45 ,1 -65 ,180 . 
Kaieaaay dla sb łap ak św  po 85, 96 ci.

i zł. 110.
K ałalsrze tuzin po zL 2*40 i 2-30. 
Maaklety tuzin po zL 4 i 4-80. 
Cbaetkl płócienne, tuztn zł. 2*50.

Praw dziw e oaikla

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w najw iększym  wyoarze. 

Oryginalna p rsf . d ra  J ig e ra  wyroby 
pa oeaaob fabryazayob z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątle 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Kaazale 
Kaftaniki 
Kaieaaay I m ajtki 
8  ka r iiclkl 1 paśozoohy 
Ogrzewacza a a  źałądgk 
Kamaeze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia i  prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Ho żądanie szozsgółowo m a ik i .

l i *13
P'

8*8.

Z 2ARACKEM fBiKD^I
dziatoj? naatoire nadąjęc

t m tm

Ns nMadili wn Lwawis u Piotra Błkolaaotit 
I <t. KrzyżaaBwtklaja aptnknrzy.

Polecam franko do każdej stacjr za 
zaliczką:
1 koszyk I-a Winogrona deser. kor. 3.60
1 .  W in ogron a.............................3.20
1 ,  Brzoskwinie deserowe ,  6 06
1 ,  Gruszki deserowe . . , 3 . 0 )
1 ,  Jabłka na strudle . ,  3.00
1 ,  M e l o n y .............................  3 00
1 ,  Papryka zielona na sałatę 3.00

R e i n f e l d
674 Yersecz (Węgry).

Winogrona kuracyjne słodkie
codzień świeżo cięte, znpełnie dojrzałe, szlachetne gatunki.

Deserowe, kuracyjne, oibrzymiogronowe, najdelikatniejsze gat., 5 klg. koszyk iL 2 — 
Winogrona stołowe, wielkogronowe, różowe i żółte, dobre, szlachetne 5 klg. ,  1-80 
Winogrona stoł., drobnogron., różowe, niebieskie i bisie bard. słodkie 5 klg. ,  1-50 
Brzoskwinie duże, tylko najszlachetniejsze gatunki 5 klg koszyk . . ,  2 20
Owoce stołowe mięszane, gruszki, jabłka, śliwki i t. d. 5kilg. koszyk , ,  1 60
Marmolada z winogron i brzoskwiń, najdelikatniej, marmolada 5 l ig puszka ,  3-50 
Wino czerwone wzmacniające krew, albo Moszcz winny b. słodki 4 litr. becz. ,  2- 60 

wysyłają franko do każdej puczty za zaliczką
FETROyiTS & PANTITS Wersche t z

4025 właściciele winnic, (połudn. Węgry).

Unia Holandia Ameryka, Rotterdam Nawy Jmrk.
M a j b l l i u z e  o d j a z d y :

4 października Patsdam  9 30 przed po ł. 11 października Statendam  3 po pa ł. 
18 października SpaarndzirfIO  przed poł. 25  października Retteudamn 2 pa poł.

Nowe parowce o podwójnej s ile :
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potadam 12.500 ton.

Ceny p erwszej kajuty od 360 koron wyżej i , ___.
drugiej kajuty 216 k. wyżej i  od Porttt-

III. klasy 197 k. 40 h. z Wiednia.
Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Kolowratrlag 10; dla III. klasy IV. Wey- 

ringergaeae 7 A.
5i.CO Austij. filje w Bernie, Insbruku i Tryjeście.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
0* Lwowa przyobadzą:
Krakowa (2*81s , 9-46 noc) 
Pedwoleciysk (głów. dw.)

,  na Podia 
Teiaopola-Ko;
Borek W.-r 
Jarosławia
Czerniowiee-Itzku

'odzamezs 

* u n j i u io n

i  Stryja, Ławocs.Bad&pesxta 
z Stryja, Chyrowa, Sncnsj(t) 
l  Stryja, Stanisławowa .
I  B . h c a ..............................
i  Rawy Ruskiej i Sokala
■ J a n o w a ......................
z B m ehaw ic . . . .  
z Z|m-tej Wady 7-10 r. *

poapiaasu  (SahnellzOge); j  od•  P  Osiągi jh

•  Od 1/S—

rano przedp. popet. wieci. noc Ze Lwawa edohsdzą: rano przedp. popoi. wiecz. noc
fl0-60
112-406-10 8-50 1-35* 6-45 8-40* do Krakowa (8-40 rano) 4-15 8-20 2-65* 6-20

8-86 8-00 2-86« 6-40 10-80 do Pedwołoczyik z gi. dw. 6-20 9-26 1-56* 7-10 11*00
3-12 7-40 2-20* 5-17 1012 ■ z Podzajncza 6-48 9-42 2-08* 7-88 11-28

8-80
2-86* 1025 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-86 11-10
2-85 5-40 do Borek W.-Grzymełowe . 9-85 1-66* 11-00

6*0
11-45 do Jarosław ia...................... 8-80

J10-4P
13-51

11-65 1-46* 5-55 10-00 do Cierniowiec-Itzkan . . 6-85 9-56 S-45* 6.10
12-20* do Chodorewa-Podwyaok. 

do Stryja, Ławocz., llndap 
do Stryja, Chyr., Suchej (f)

8-80 9-45 2-46*
805 10-35 S-25 6-25
8*06t 1-45 10-85 9-OOf S-06 7-00t
806 1-45

5-56
J205 do Stanisławowa 9 1 0

10-20
7-00

6-00 8*16 3-14 6-56 do Rawy roskin i Sokaia . 
ds Janowa / 9-12 wioe. t t

10-20 7 2 5 J» «t*  
lS'«*3,*7-46 12-56 8-284 S-23W 916 i-aott 3-16 6-184

6-46* 8-16 7-24 8-50 do Brzucho wic 2*51 * a. ś. b-45* 10-10 2-16* 7-48 8-26
6-10 9-00 11-16 6-46 8-49 de Zimnej Wedy 8-20 * 41 0 8-46 5’25 6-40 10WJ

l f i / 9  ♦  1 / 5 — 1 5 /9  w  dni
1/5 31/5 i od 16/9 80/9 co diiei, a od lj5 —15/9 w aiedsialo i święta;

powssedzia; t t  od 1/6— 15/9 w liadiialn i święto; U  od 1/5—31'f 
i cd 1 6 /9 -8 0 /9 ;  1 od 7/5 10/9.

Paeiąg byakawieiay adchsdzi za Lwawa a gadzinia 8-80 rana ; przy chodzi da Lwowa a gadzinie 8*16 wiaeuó?.

N a  w e s e l a
najpiękjiiejsze k o n i e  

I iiajguńtowniejsze powozy
zamawifć można u

A N T O N IE G O  K U RK0 W SKIEG 0
w e  L w o w i e  u l .  S o b i e s k i e g o  1. l O .  776

4 X X X X X X X X > O O O O O O O O O O O O O O C X »

I Tutki „Primus” są najlepsie |
Wszędzie ao nabycia.

Fabryka: Lwów, nlica Mickiewicza 2.
Próby z cennikami darmo i opłatnie. 749

coooooocxxx)00ocxxoooooooa

KUSZCZAK i ZUBIK
Lwów, plac Halicki I. 1.

polecają

na sukm K a f f l g a r n y .  

Y H t n y c h

m "  m

ng Od dnia 23-go Września sprzedajemy

i  Mleko dla dzieci
*  *
tC  od krów postawionych na osobnej stajni w Przeworaku,
X  przez weterynarza w y b r a n y c h  i z b a d a n y c h ,  u których

stw ierdzono z a  pomocą szczepienia

brak perlicy (tuberkulozy).
Krowy te postawiliśmy na odpowiedniej paszy. — Stajnię 

oddano pod atały nadzór władzy sanitarnej.
X

Mleko to sprzedajemy:

my ulicy M i t t j  8 i m  maco M i  5 *
dostawiamy je takie do domów.

781

J M

NACZYNIE KAMIENNE
z p o r c e l a n o wą  g l azu r ą
)C do gotowania X  

X  X  ogniotrwałe X  X  
X  hygieniczne X  

poleca w wielkim wyborze

KAZIMIERZ LEWICKI
Główny skład dla Galicji 

porcelany, szkła, samowarów 1 
Lwów, ul. Trybunalska. 

f g t f  Cenniki gratis I franco

herbaty

750

Prawdziwy
Beiwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg 

ł-wów: A. Hubner, J. Friedrich & Beaucock. Jaw arzna: T. Dendera. K ołam yja: St. 
Romanowicz; K raków : Szarski i syn. Mlaleo: S. Brandmann. Żywlao: Joachim

J. Danko. 235

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

we F reiw aldau
ces. król. dostawców dla austre-węgierskiego dwero

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w szelk ie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Ja n a  R ie d la
we Lwowie. 10

Gaay hartow na: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteii, re­
stauratorom, dla szpitali, sajdadów kąpielowych i publicznych.

» O u

Zstrząd

MLECZARNI PRZEWORSKIEJ
ul. r  .tmańska L 8. — Telefon Nr. 612. K  

M X K X K K M Ź ( X K X K K K K K M X K K K K K M M

Wypróbowany środek
do Konserwowania 

materjałów
drzewnych

dostarcza

m m  m m  iiisii
we Lwowie

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną poczta.

KOLEJE WĄSKOTOROWE
W S Z E L K IC H  S Y S T E M Ó W

DLA CELÓW =
PR ZEM Y SŁ O W Y C H  
R A S O W Y C H  o  o  
i GOSPODARCZYCH

R O E S S E M A N N  i KU H N E M A N N  
KOLEJE ŻELAZNE ARTURA KOPPELA

O  O  O  

0  0  0  4

L W Ó W .

619

NAFTOW Y.
CH OBAtCKTKN A

H andel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A  |
we Lwowie, plac Marjackl I. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIOBD MAJOM
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Caaga czarn a ......................................Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
Saaohang  ................................. ........ 2 , ,  „  „ 2*—

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 81—
Kayaaw  ................................. ........  4 „ „ „ 4-—
Melaage de Londrei . . . .  „ 5 „ „ 4-—
Wytlewkl z własnych herbat . . ................1*80

s, z najlepszych herbat..............................  1’60
Ceny herbaty oznaczono e i  lL kilo w paczkach po 

15 V, zl* i .  Wio.
Cennik! wyeołam na żądanie franoo.

fffflO GHlKOWB SBRRATALLOzZllM
przez lekarskie powagi, jak radca dwora prof. dr. Brano, 
radca dworu prof. Drttohen, prof. dr. radca dworu baron vai 
Kralft-Eblag, prof. dr. Maatl, prof. dr. Rlttor vaa Matałie- 
Meerbaf, prof. dr. Neuaaer, prof. dr. Sobaato, prof. dr. Wala- 
leobaer, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(D la osłabionych i rekonwalescentów ).
Medale i r e l i n r  £ ^ * s  K J  “ S t f ;

1894; Włoska wystawa jeneralna w T aryale 1898. 
Ilniinln ilnłD * W ystawy W eaeojt 1894; Kieł 1894; Am sterdam  
MGUalC Z iO w . 1894; Berlin 1895; Paryż  1896; K w ebekl897 . 

Przeszło 900 świadectw lekarskich
Znakomity ter wzmacniający środek, przyjmowany Dywa 

dla swego wyberaege emaka bardzo chętrne zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. 4000

Sprzedaje elę we wszyaralob aptekaab wa U azk ao b  pa >/, 
litra pa z ł .  1*20, I 1 litrze  p r  i ł .  2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
. Hurtewny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

N T  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 6 .  ~V 6I f l W  Z a ł e ś e n y  w  r .  1 8 4 8 .  ‘H

OdytwM Aloy a  ndakeft: Dr. b u m iw i (MitMWiki-BłnSiU. W baddtlt i wydawcy: Dr. K OtUinmU-BarUNki, HiWd i S , Z drakami U ,  Sduaitta i 8y. ptd m n i m  St. Fiatraw aki^.


